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• goizitti# 8 po południu * aatą Ani* 
. astępnego

Pritsaursli z przHjlKą pocztową wysosj, 
w kraju i  Austryi miesięcz. 2 k 20 h. 
w Niemczech . 8 „  — >,
w innych Państwa™ . 4 „  — „ 
Z a  zmianę adresu dopłaca r i ę  40 „

O p ł a t y  n a j e ż y  u iA c ić  r ć w n o o e e ż n ie  z  ż ą d a -
n i e i n  Ł m i i  u y  a d r e s u

FrsflUHfrsta we Lwtwi miesięczi-ie 2 k 
Raasr kosztuje we Lwowie . . S b  
o* p r o w in c y .............................. 12 h

Numeri z pomodnitli iei po 20 b.
W s r e l k i o  b O N I E S I W T A  P B \  W .  T U B

(HłhOCZtKlA i PRZEDPfcATB duEjrCOWi
przyjmuj e wyłącznie :

Ajtotfi dziiuikói Sokotswskiega wi Lwasii

o i f t r ę e s y n i  c h ,  i l u b a c h ,  w e s e la c h ,  n u b o i s ż '
g tw a s o n  j s a io b n y c b ,  p o g r z e b a e i i ,  o p i s y  u c s l i  
(  B a b f t w  p r y w a t n y c h ,  r e k l a m y  ^ d l *  t u ł ó w .

Pasaż H susm sna 1. 0

o d c z y t ó w  i *  k o n o e r t ó w ,  B p i s j f  s k ł a d e k ,  d s>- 
j u M i e m a  o  s g u b a d b ,  a n  n i e s i o n y c h  p r e e d '  
m io t a c h  i  t .  1 . p o  1 k ,  o d  W U t i/b Ł iłw

polityczDy, społeczny i literacki.

Cany ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia nt czwartej 

stronicy
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 b.

W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo ■» b 
tłustym garmondem ,L „ 8 h.
koresj prywatne „ „ 8 n.

Nadesłane na trzeciej stronicy 
Ogłoszeme: wiersz p e fto w y  albo jo ­

to miejsce .........................60 b.
Lekiiuny po kromce wiersz petit. 1 k.

Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti­
tom y   60 b

Dziś: 
Jutro

j i !
b3u

Iw. Andrzeja 
św. Eligiusza B. g-

(łrzrgorza B 
Platona i Bom.

Adres Bedakoyi i Administrat, j i 
Lwów, ul. Sykstusk? I. 45 . Naczelny Redaktor i Wydawca Ludwik MasłOWSKl. Wschód sionce o 

Zachód
7 m. 
4 m.

34
3

Długość dnia godzin 8 minat 29 
Ubyło ćma od wczoraj 2 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi onu na prowinoyi' 

Miestąoznie 2  K. 20  h.
Kwartalni* 6 „ 60  „
PÓłroozrw 13  „ 20 „
Hooznie 26  „ 40  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40  fi. 
Adncmuftracya Przeglądu.

Am

Iow a szkoła sztuk [ilgfcnycłi,
Na a tern? polskiej lak mało jsgnyoh pro­

mieni, tak trudno o uśmieoh jakieiś ogólnej 
pomyślności, że z prawdziiwem zadowoleniem 
mogliśmy pozcwczorai donieśo o pozwole­
niu rządu rosyjskiego na założenie w  Warsza­
wie szkoły sztuk pięknych- W  każdym. naro­
dzie, nawet znacznie bogatszym . szczęśliwszym 
od naszego, taki wypaden byłby po witany ja­
ko ważna zdobycz w cywilizacyjnym  pocho­
dzie, bo pocŁUoir piękna, rozpowszechnione 
wśród ogółu, umiejętność zdobienia żyaia nmo- 
ralnia, uszlachetnia, otftlera nowe widnokręgi 
myślom dążnośoiom, daje możność wyrażania 
po swojemu wszelkich pojęć estetycznych i 
artystycznych, jctórem’ przemawia dusza naro­
du. T jlk o  przez sztukę i naukę doohodzą na­
rody do równorzędnośoi w wielkiej repuolioe 
myśli, tylko przez nie stają się nieśmiertelny­
m i O ileż jednak postawienie takiej nowej 
szkoły jest wy padkiem ważniejszym, jeżeli na­
stąpiło bez żadnej pom ocy rządu, jeżeli sam 
ogół sonie ją stworzył. A tak się właśnie stało 
w Warszawie. Tam sama ludność, nie ogląda­
jąc się za niczyją pomocą, owszem, zwałozająo 
liozne trudności, zaspakaja swe duohowe po­
trzeby. W ła nym a wielkim kusztem ooetawiła 
kilka lat temu politechnikę, w roku przeszłym 
założyła szkołę handlową w Łodzi, teraz 
otwiera szkołę satuk pięknych. Z  przyczyn 
zewnętrznych, zupełnie niezależnych od nas, 
właśnie takie instytucye były koniecznie po­
trzebne. W strętny szowimzm, który jak z za
rozszerzył się po Europie, skłania narodj do 
zamykania się od cudzoziemoów. Przeciwko 
nim powstaią senaty uniwersytecki:), instytu- 
oye naukowe, rządy, nawet pisarze i poeci. 
OeBZOze niedawno słynęła z gościnności Fran- 
oya, a i ona woła dziś głosami lekarzy, lite­
ratów, techników i robotników : „Precz z obcy­
mi ! Nie dla nich nasze ztmłady naukowe, nie 
dla nich zarobki! "Jeszcze brutalniej postępują *v 
tym razie Niemcy, a na nas spcglącmją o .'nele 
niecbętn,ej. aniżeli na innyob. Dziś już Sny 
tam nie możemy się s po koi nie kształcić: Aa 
żdemu zatruje życie hakatyzm, wdzierający 
się nawet na katedry uniwersyteckie, nawet 
do św iątyń ; każdego może n espodziewrmie 
spotkać rozkaz niezwłocznego wyjazdu. A le

z tego og Ału Jego wrodzone pojęcie piękna, 
aby je  rozwinąć na rodzimym grunoie. W ięc 
do szkoły będzie przyjęty każdy, ohuóby nie 
miał .ładnych świadectw naauowyoh.a jeżeli w 
klasie przygotowawczej okaże jakiekolwiek 
zdolnośti rysunkowe, będzie we właśoiwym 
ozasia przeniesiony na kursa speoyalne: ma- 
larsk'<i, rzeźbiarskie, snycerskie, układania 
wzorów itd.

Pcwiedzieliśmy już, że jak przedtem po­
litechnikę i łódzką szkołę handlową, tak teraz 
tę instytucyę stawia samo społeczeństwo. Dwa 
ląta sprali się o pozwolenie rządowe panowie: 
Adam Krasiński, Maurycy Zamoyski, Józef 
Potocki, Teodor Dunin i Mateusz Berson. Na­
reszcie tera. uzyskał on' zezwolenie ministe- 
ryum cesarskiego dworu, które sobie, wspólnie 
z petersburską akademią sztnk p ęknych, za­
strzegło naczelny nadzór, który będzie wyko­
nywany przez jeneraluego gubernatora. Na 
tem się Łońnzy udział rządu w tej sprawie. 
W szystkie koszta założeń, a szkoły i utrzyma­
nia jej będzń ponosiło samo społeczeństwo, 
ono też będzie nią zarządzało. Członkowie - za­
łożyciele, t. j. ci, którzy dadzą po tysiąc rubli, 
będą wysyłali do komitetu zarządzającego 
ozterech członków, po dwóch wydelegują doń 
członkowie rzeczywiści, płacący rocznie po 
sto, oraz członkowie wspierąjąoy, których ro­
czne datki będą wynosiły 10 ru b li; dwóch de­
legatów będzie w ysjlało gremium nrofesorów, 
nadto do komitetu musi należeć dyrektor 
szkoły, wybrany przez wszystkioh fundatorów 
jej, a zatwierdzony przez ministeryum dworu. 
W szystkich członków komitetu, wybranego 
przez nioh prezesa i jego zastępcę musi za­
twierdzić jeneralny gubernator.

Pon> >waż jest prawie zupełna pewność, 
że Towarzystwo Kredytowe Ziemskie da tej 
nowej szkole obszerny lokal w swym gmachu, 
przeto otwaroie jej nastąpi niebawem. Niech­
że szczęśliwie się rozwija na nożytek narodu 
i nieoh mu przysporzy choć trochę tych ja ­
snych pron:3ni, Vtóryoh tak skąpo os mu 
w ydzielił!

cp-óoz tego, speoyalaie własna sz! iła sztuk 
pięknych była jeszcze dlatego potrzebna w 
Warszawie, ż& na oboyoh akademiaoh nasza 
młodzież z konieczności przejmuje cię oboemi 
nam formami wyraźan a myśli pendzlem, ozy 
dłutem. Niezaprzeozenie, wyb tne talenty otrzą- 
8t i się z tej cudzoziemszczyzny i umieją two­
rzy polskie dzielą sztuki, polską myśl w nie 
wkładać, ależ nie ohodzi tylko o wyjątkowe 
talenty, bo nie one głównie, laoz liozna rzesza 
skromnych pracowników podnosi estetyozne 
irykeztaloenie szerokiego ogółu, ta właśnie 
rzesza trudni się zastosowaniem form piękna do 
wszelkich przedmiotów codziennego użytku, 
ona najozęśoiej wprowadza do przybytku ar­
tyzmu sw .jskie motyka. I  to wreszcie nie jest 
■meczą małej wagi, Ł3 gdy będzie szkoli, sztuk 
pięknvch w Warszawie, to wśród swoich, iie 
tak o^ęsto, jak teraz zh granicą smarnujf z 
niedostatku niejedno młode żyoie, rwąoe aię 
do piękna.

Program szkoły warszawskiej jest właśnie 
taki, jakiego najbardziej potrzeba społeczeń­
stwu, które - pragnie wśród ogołu rospowsueoh- 
rió  poczucie estetyozne i zarazem wydobyć

l dziedziny bajek i konszachtów,
Panslawistyczne dzienniki opowiadają, '■,« 

kieay kilka dni temu podał się Jo dymisyi 
serbski gabinet Welimirowiozą,, przybył do 
Belgradu w największej taiemnioy aroyksiąię 
Otton, brat nasiępoy tronu aroyasięcia Fren- 
ciszka Ferdynanda, r .pcał się w hotelu jako 
kupiec zbożowy, miał tajemniczą sohadzkę z kró­
lem Aleksandrem, następnie z nim i jego żoną, 
potem jeszoze trzecią, do której wezwano jene­
rała Cinoar-Markowiozą. Te naraay odbywały 
się w nooy, a wczesnym rankiem wrzekomy 
kupiec zbożowy z wblizką w ręka ndał się na 
dworzeo i trzecią klasą odjechał do Zemlina na 
węgierskiej stronie Dunaju, tam zaś dopiero 
przesiadł się do klrsy pierwsze,. W idoornie 
panslawistyczne dzienniki wydawane są dla 
maniek, opowiadających dzieciom baji ozki o 
przebranych królewiczach. A le ta bajeczka ma 
oel polityczny panslawiśoi oboą przekonać 
serbskie i wopóle słowiańsko prawosławne po­
spólstwo, że Serbia rzuoiła się w audtro-węgier- 
skie ramiona, które wśród wsohoamoh chrześci­
jan uobudzą za niemieckie, i że gabinet jenera­
ła Cinoar Mai kowioza będzie pracował nie dla 
Serbu, lecz dla Austryi. Radykalny serbski 
dziennik Odif.k powitał ten gabinet jako jakąś 
nadzwyczajną kata itrofę. „W iem y — woła on — 
że ta reakoya długo nie potrwa i że co jest jej 
ostatnia próba, po której na zawsze marnie 
zginie. AJe co potem ? Naród serbpW przeżyje 
jeszozB eden paroksyzm szału rządjwego, je- 
uzoze jedno panowanio sądów polowyoh, jeszoze 
jeden rozlew krwi, ale, powtarzamy: co potem ? 
Skończy się cierpliwość ofiar, naród wyda wy 
rok, a będzie on okrutny. W ięc «ry, panowie 
reakcyi, cokolwiek będziecie rob'li, zrrwuze 
przed każdym swym cz/nem  powtórzoie sobie

zapytanie: A  oo potem ? Bo zaiste, kiedy się 
obudzi gniew narodu, nie zostanie w tim  pań­
stwie aamirń na bamieniu

Lecz cóż jest reakcyą, o której praw. 
Odiek ? Oto, tylko zupełne odsądzenie radyka­
listów od wszelkiego wpływa na sprawy pań­
stwowe. oraz Zctmkn.ęcie skupozyny podobno 
na cały rok, poozem dopinro w 1904-ym ma 
być cna rozwiązana, iako posiadająca większość 
radykalno-liberalną, 3 nastąpią wybory do no 
wej, która, wedle przypusacrenia jenerała Mar­
kowicza, będzie posiadsła większość naprednia- 
cką ^postępową), a więc jedyną dynastyczną 
wśród serbskich stronnictw. Odwróueme Bię 
króla od radykałów i powołan‘ e przezeń do 
steru ,enarała Markowioza tłómaczą teraz zna­
lezieniem obszernej korespoudenoyi Pusicza, w 
której ten wódz radykałów szczegółowo opo­
wiada o intrygaol radykalistów przeo<w dy- 
nastyi, o ich kouEzaobtaoh z panslawistami ce­
lem wypędzenia z kraju Obreuow iczów, a po­
wołania na, tron bądź młodszego syna księcia 
czarnogórskiego, bądź innego wskazanego im 
przez Rosyę prawosławnego księcia. W  ty oh 
listach Pabicz wym m ^. oo którj wybitny ra­
dykalista robił w tyia kierunkn. Trzeba tu 
przypomnieć, że podczas procesu, który się od­
był z powodu ostatniego zamaohu na króle 
k lana już wtedy, gdy ten król by ł tylko na­
czelnym wodzem armii, oskarżony Pasioz zwa­
lał winę z siebie na swych politycznych towa­
rzyszy i niektórych z nich bardzo skompromi­
tował. W prawdzie wówozas niebardzo mu u- 
wierzono, ale w każdym razie radyk&liśi.. go 
odtrącili. Król Aleksander, zerwawszy z ojcem, 
a ożeniwszy się z Dragą, ułaskawił Pasicza, 
który jednak .już ?ńe wrócił do znaczenia w 
bwem stronnictwie. Znalezione teraz listy jego 
uietylko potwierdzają to, oo cn mówił przed 
sądem, leoz jeszoze rnaoznia powiększają roz­
miary radykalnyoh intryg. Odkryoie tego 
wszystkiego zawdzięcza kroi rodzima swej żo­
ny Skoro zatem jedynie dlatego król odsunął 
radykalistów, a — jak doniósł -"o zoruj ozy tele­
gram — woalb nie myśli obwoływać poruozni- 
ka Laniewioza następcą tronu, to przytoczona 
wyżej lamenty Odieku nie mają źadnsgo ren su 
i świadczą tylko o wielkiej bezczelności rady­
kałów.

0 młodzieży polskiej,
CUD- Q program i-o E-daieży postępowej 

zamieścił organ tej m łcdz.eży Pt rniień nastę­
pujące wynurzenia : „Ideałem naszym jest za­
wsze wolna i niepodległa Ojczyzna. A  wolna 
Polska, to znaczy zniesienie przy wił ujów, zbu­
dowanie takiej społeczności, która dla wszyst­
kich członków jednakowe zapewnia k orzjśo iu 
i t. d. i t. d. A  zatem lak młodzież narodewo- 
demokratyozna tak i postępowa za punkt w yj­
ścia swego programu przyjmuje dążenie do 
niepodległości Polski, ale zarazem okrywa 
sztandarem niepodległości dążenie do wytwo­
rzenie nowego nkładu społecznego na zasa­
dach sooyal.zmu i kolektywizmu.

Oprócz programu polityoznego młodzieży 
istniej* jeszoze program wyohowawozy, obej­
mujący pytanie: '&k się ma kształoić młodzież 
akademicka s»m« ? jak się ma kszUłció mło­
dzież gimnrzyaln ,? i jak oddziaływać na mło­
dzież rzeirneśl^ozą? Inaczej rozwiązują te 
pytania „narodowcy*1, a inaczej „postępowcy** 
(czyli sooyaliści). Narodowo demokratyczna 
młodzież urna e narodową oświatę za jedyną i 
n.ezawodną drogę do odzyskania bytu polity­
oznego i ohce już wśród młodzieży szkół śre- 
dnioh wytworzyć zawierek takiej szkoły naro­
dowej Gruntowna znajomość języka polskiego 
i literatur;' ojczystej, nauka geografii kraju o j­
czystego tudzież historyi polskiej (z przenie­
sieniem punktu oięikośoi na dzieje porozbioro- 
ws), do której zalecane są Lelewela „Uwagi 
nad dziej-mi Poiski**, jako pisane ze stanowi­
ska republikańsko - demokratycznego, tudzież

Kenryka Sziaitta „Dzieje Narodu Po^aiego* 
stanowić powinny — jak pisze Teka — nie­
zbędną i obowiązującą część programu, zaś 
nauki społeczne, przyrodnicze i filozoficzne, za­
leca Teku tylko warunkowo i tylko dla tych, 
którzy ju i wywiązali się z pierwszej "ez- 
względn e oDowiązująoej części programu. .— 
Praktyczna zas praca społeozna młodzieży 
gimnazyalnej polegać winna —  jak pisze Teka 
— rna oddziaływaniu na swoich kolagów i to 
nietylko z tej samej klasy lub szkoły, gdyś 
posiadamy także szkoły rzemieślnicze, szkółki 
m e'sk;e i niedzielne*. Na zarzut, że tajna 
robota w szkołauh może doprowadzić młodzież 
do niepożądanego wybuchu, a nawet do dawa­
nia potłuohu podszeptom niesumiennych agita­
torów lub ajentów prowokacyjnych, odpowia­
da Teka tak : „Dla nas jawność lub tajność
pracy uie udst zasadą, lecz sprawą taktyki, za- 
sto«owujemy więc środki takie, jakie są w da­
ne, sytur,oyi najodpo biedniejsze, na oałej skali 
od pracy zupełnie jawnej do zupełnie tajnej. 
Jesteśmy lojalni tylko względem Polski pra­
wa nałożone na nas przez rząd zaborczy za­
chowujemy tylko o tyle, o ile nam n?e prze 
szkadzają i z tego wyciągamy odpowiednie 
konsekwenoye

"W tem miejscu roDi autor bardzo słuszną 
nwagę, że stawiając taką tezę moraluo-poli- 
tyozuą, młodzi ludzie nie zastanawiają się 
woale nad tem, jak;e konsekwenoye z takiej 
teoryi „lojalności** może ryoiągnąć „rząd za­
borczy “ .

Oddziaływanie studentów na młodzież 
szkół rzemieślniczych i niedzielnych odbywa 
5ię przez zawiązywanie t. z. „kółek samokształ- 

j cenią się**. Propaganda jednak w tym kierun- 
, ku m lodzieij narodowo ■ demokratyczuej spo­
tyka się z rywfllizaeyą młodzieży postępowej, 
która także zawiązuje kółka samokształcenia się, 
ale dla ułatwiania propagandy socyalistyoznej.

Program samokształcenia się, kultywowa­
ny przez młodzież postępową, tj. sooyalisty- 
czną. jest wręc* przeciwny programowi naru- 
dowemu. Postępowcy bowiem ne pierwszy 
pluń wysuwają te studya, które narodowcy w 
większości w j padków uważają wprost za 
„sprzeniewierzenie się sprawie narodowej “ , a 
nanoe history' polskiej przyznają tylko pomo­
cnicze znaczenie, przyczem jako autorów, z 
który oh powinno się czerpać wiadomości hi­
storycznych, polecają: Limanowskiego, Miero­
sławskiego, Gillerc i i  p. Historyków tej mia­
ry, oo Szujski KaliLka, Boorzyński, unik* ją 
zarówno narouowcy, jak i postępowcy i w ogóle 
o autorach z innej szkoły historyoznfej jak 
„republikańsko-demekratyozna**, zarówno Teka, 
jak  i Promień, mówią zaledwo mimochodem, 
przeważne z dodatkiem „nie poleo&my niko- 
mu“ , „nie możemy polecić** itd. Niektórych 
na^zasłożeńszych hiotoryków pisma mJodz eń- 
oze wręcz ścigają jako paszkwilantów. I tak 
np o „Naszych dziejach w X IX . wieku“ Sta­
nisława Tarnowskiego nap:sał Promień w ten 
sposób : „Ostrzegamy kolegów, by »i^ nie dali 
złapać i nie kupowali tych tendoncyinych 
paszkwiló w, mających na celu zohydzenie naj- 
^wietloieiszyoL scen z naszej przeszłości**.

Autor podnosi, że ta propaganda wycho- 
wawoza obu grup pr.rtyjnych robi znaczne po­
stępy w szkołach męskich w Królestwie pol­
akiem. Natomiast w żeńskich gimnazyach K ró­
lestwa polskiego ta praca nielegalna znaj­
duje grunt mniej podatny i dla tego to Teka 
pisała z goryczą, że „dziewozętom naszym 
brak samodzielności i zmvsłu oiganizacyi**.

Co i o czem piszą.
"W artykule zatytułowanym „Chronologia 

polityczna ' robi Ceas całkiem słnsi ną uwagę, 
że rząd i stronnictwa w Austryi nie ustana­
wiają terminów dla swego sposobu Jniałania 
lecz stosują, z małymi wyj'ątkami, swój sposób 
działania dc terminów, narzuconych sobie z zew­

nątrz, wypły wająoyok ze stosunków innyoh 
państw, a więc, politycznie rzecz biorąc, z ab- 
strakcyi.

Twierdzenie to motywuje Ceas w ten 
sposób:

Zmiany w tak zwanBj sytuacyi politycznej 
polegają głównie na tem, ii tymi terminami pre- 
siazywnenJ operuje raz rząd, drogi raz partya pc 
lityczna. Jak długc rzecLy w Izbie id* jaka tako, 
rząd, chcąc popchnąć naprzód stronnictwa, wysuwa 
cały szereg „ostatecznych11 terminów dla ngoćy 
z Węg-ami dla taryfy celnej, dla noweli wojsko­
wej, dla kouwencyi cukrowej itd. itd Suostrzsgaią 
to partye, które właśnie w danej chwili mają coś 
do żądania i odwracają rzecz: jeśli nie dostaniemy, 
czego nam potrzeba, nie dopuścimy pa perządek 
d ienny an. ugody, ani taryfy, ani noweli, ani Lon- 
wencyi —  a kiedy przyjdzie termin prekluzywny, 
rząd musi upaść, skoro nie mógł przeprowadzić 
tego, co... musiał. Spostrzega to rząd, a nie chcąc 
lub nie mogąc dać partyom tego, czego chcą, od­
wraca rzecz raz jess cze termina prekluzywne były 
fikcyą, żartem, czy nieporozumieniem. Ugoda ? alei 
można ją najwygodniej zawrzeć do końca r. 1907! 
Tar}fa celna? ależ Niemcy także jej nie mają, 
więc muszą przedłużyć istniejące traktaty! Nowe.a 
wojskowa? ależ tymczasem, może Cesarz powołać 
prowizorycznie rezerwę zapasową pod broń (rodzaj 
wojskowego 3 1 )̂- Konwencya cukrowa? ta po­
winna byó co prawda ratyfikowana do 1 lntego 
190S, ale na szczęście* instrument brukselski, prze­
widując soaó austryacką obstrukcyę, ze wiera też 
postarowieme, iż każdr państwo i po 1 lutego 
1908 meże Każdej chwili do konwencyi przystąpić, 
a żc kampania cukrowa zaczyna się dopiero w je- 
sieni, więc...! I  znikają wssyatkie termina jak mi­
raże pnstyni, a pozostaje tylko gorj cz zawiedzio­
nych stronnictw, kopiących się dalej prze . straszne 
piaski obatrukcyii.

Z chw.lą, kiedy ] lasek na chwilę zrzednie 
i ukaże się zdaleka widoma oaza pracy parlamen­
tarnej, rząd magik wywoła znowu kilka „najbar­
dziej ostatecznych“ terminów i... patrz wyżej, da 
capc seniz fin el  Ta nowa gra towarzyska w ter­
mina nazywa się rbeonir polityką wewnętrzną
i.ustry: Na cbstrnkcyi terminów polega obstrukeya 
stror nictw i l ontrobstrul cya rządn ! Jakie to pię- 
hne! Istnieje przy tem tylko jedno niebezpieczeń­
stwo już uie abstraKcyjne, ale bardzo .onkretne, 
a mówimy tyiko o niebezpieczeństwie dla grają­
cych, bo dla pnńatwa sam*: gre jest wioikiem nie­
bezpieczeństwem—mianowicie, że z biegiem czasu, 
któiyś z tych niezliczonych terminów może się stać 
neurRwdę preklnsywnym. Skoro bowiem rzad i stron­
nictwa wyzyskują w tej grze termina, których u- 
stanowienie przeważnie nie od nich, lnb przynaj­
mniej n.e od nich samych zateży, ale wyłącznie, 
lub oprócz nioh, od Węgier, Niemiec, Włoch Anglii 
itp. itjp. — więc może, a nawet musi przyjść chwila, 
w której Anglia, Włochy, Niemcy lnb Węgry bę­
dą mogły, a nawet mus-ały przerwać i zamącić 
austryacką grę towarayeką

O d e z w a.
R odacy !

Losy tułacze zapędziły nas, garstkę Po­
laków, dc Rumunii- znaleźliśmy tu pracę i ohleb, 
brak nam jednakże matery&lryoh środków do 
podtrzymania drogiej nam W iary i mowy Otoów 
narzyoh. Wprawdzie ze składek drobnych i ofiar­
ności jednostek utrzymuje tu kolonia polskich 
nefoiarzy księdza Poiaka, jednakie środki na­
sze nie wystaroza-ą na dzierżawę skromnego 
aomku, na oom icszczenie: kaplioy, mieszkania 
proboszcza i szkoły polskiej, w ktorejby dzia­
twa naszych robotników po Bożemu w ychow y­
wać i w mowie ojczystej uczyć się mogła.

Inne wyznania i narodowości doznają tro­
skliwej opieki bądżto od swyoh rrądów, budżteż 
o ć  swyoh rodaków ; m*ją też własne rap .ee i 
Si Aoły. Tylko my Polaoy, pozostawieni samym 
sobie, polegać musimy na własnych tylko si­
łach, te zaś są za małe, tak, źe zebrany irrosz 
nie DOkrywa najniezbędniejszych nawet wy-
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E F  ( S T  O
P ow ieźć w»nói 3*t sna

(Oiąg dalszy)
Taka wielka cisza,, a Zosia siedli na łóżku, 

-towe ściska obiema zmartwiałem) dłońmi i
ze p o ze :

—  O Jezu....
Taka głucha oiaza,
Rozkołysany umysł Zosi nie może wrócić 

Ic równowagi.
Ciemno w pokoju i taka bezmierna oisza 

taległa dokoła.
Z  >sia się rozgląda.
Wszystkc znikło, ozy tylko skryło się 

v ciemnościach ?
Zosia nie dobrze zdaje sobie sprawę.
Ach! nie .. to tylko czyjeś ramię un.osio 

ą w powietrze i wyrwało z tych kamiennych 
m rów , które za chwilę zwaliłyby się ;ej na

srs .
To miłosierne ramię złożvlo na Iużłu, 

Zosia zmęczona oardzo, ach! jak ona bardzo 
lęozona. W yciąga się "aa wznak, prostnje 
rętwiałe członki i przymyka oozy Ale spo- 
j jej nie trwa długo. W  uszaoh jej prp-eoią- 
im echem odbija się piekielny wrzask roz- 
■ śnionego motłochu A o h ? byle nie Dowle- 
)no jej z powrotem do tej okropnej sali. Zo- 

pndnosi się prędko, otwiera oczy, nie na- 
ihm ist się uspakaja.

Pokój rozświetlił uię blaskiem dnia wsoho- 
i w t«Tn pójświcl.lp 2 no,s turoniu ns

foteln sieaząoego starca w czarnych szatach, 
z twarzą ukrytą w obu dłoniaoh.

— Ach, to ty  pjoze!
On podni sł twarz, a Zosia rzekła :

— Dsi~aa. ie  ja cię odrazu, tam, nie po­
znałam....

W staje powoli, bo zmęczona jest bardzo 
i jeszcze opi j tniona echem zwierzęcego wrza­
sku. Podchodzi do fotelu.

— To ty, ojcze, wyrwałeś mię stamtąd? 
W iem, że ty. Jak ty cierpisz.... jak ja cię ro­
zumiem, ojcze. ;j ~.k ja  ii współoznję.

Osunęła się na ziemię, położyła gło ,ę  nt 
kolanaoh starca.

—  T t wiesz wszystko, ojcze. Czy przysze­
dłeś mię poratować 1

—  Przyszedłem cię poratować.
— To debrze, ojcze, jal to dobrze! bo córka 

twoja już :ił ni3 m<$
— Córka moja już Sil nie ma — szepnął 

starzec.
—  A  jak mnie poratujesz ? ozy weźmiesz mię 

z sobą?
—  W ezmę cię z sobą.
— A  jak mię weźmiesz Ą sobą, to ja  ju i  

tam przed sądem nie ®tanę ?
—  Staniesz — jęknął starzec.
—  O jcze! — krzyknęła Zosia.
— Dziecię moje —  westchnął suarzeo
— A  za co, ojcze, za co ?
— Dla czego chcesz osznkaó mnie i siebie ? 

Ty wiesz za oo, córko.
Zosia poohyliłu głowę splotła dłonie.

— Nie jestem pewna ojcze.
— Nie sobą ty jedną rozporządzałaś się... 

Nie oa cieb-e iednę spaóło . Nie

jedno twoje młode życie w twoich ręku....
—  Joż ja to sobie mówiłam, ojcze. A le to jest 

tylko aiesBCzęśoie... gdzież moja wina ?
—  To i wina twoja. A  jeszcze większa r»i- 

nc ze ,esteś na drodze do zbrodni.
—  Cicho! ojcze...
— Sąd ludzai fałszywy jest, bo nie na spra- 

wiedl.wośt , leo*- na namiętnośoiaoh ułomnej 
natury ludzkiej oparty. Dla tego nie dałem 
dopełnić się sądów ludzkiemu, ale od sądu 
boskiego ramię moje cię nie uchyli.

— Jakaż zbrodnia moja?
— T y wiesz: podeptać ohoeez prawo, które 

n u  luozkie jest, lecz bos tie.
— Jakież to prawo? — szepnęła Zosia.
— Prawo życia.
— Ach oioho.., ojcze I

A  potem zawołała z rozpaozą:
— W ięo także. cjozeP I żyć nie mogę i u- 

mrzeć mi nie wolno, a razem ze mną i ono — 
ani żyć nin może, ani zginąć mu nie wolno! 
Jakże to, ojoze 9

— A widzisz, córko, widaiss, coś ty  uczyniła.
— W idzę! *le, o’ oze, v m tego nie przeozu- 

w  ła nawet. Ja nie chciałam złego. J& nie 
przewidywałam. Ojosie I ja koohałam... O joze ! 
ozy tam nie wiedzą, oo to m iłość? O jcze! 
spójrz ua mnie... dla ozego ja oozn twoich nie 
Wjdzę? ach I ojcze.., jak ja  się oczu twoioh 
biję... Czy tam nie wiedzą, oo to m iłość?

— Tam, oórko, wszystkie łzy twoje będą oi 
policzone

— Ale jam winua ?
— Winna.
— A Bóp- i«=>t miłosierny ?

— Bóg jest miłosierny.
— W ięo pooo na świecie jest cierpienie ?
— N epojęte dla umysłu ludzkiego są wyro­

ki boskie. A le zastanów się, dzieoie .. oierpie- 
nib jest zbyt straszne i zbyt majestatu ełue, 
aby istnien.e jego nie miało sensu. Tak, jak 
jest, trk być powinno, i tak jest aobrze

—  Pamiętam, mówiłeś mi to, kiedy byfun 
dzieckiem Ale teraz przecie możesz mi po- 
w ;edzieó prawdę.

— Zaufaj mi, córao.
— Ach; ojcze. Życie przeszło po mnie i stra­

towało mię. Jakich sił potrzeba, aby mu się 
oprreć? Co jest silniejsze od życia ?

— Modlitwa, oórko.
— Jak się modlić, bicze ? Naucz mnie Nieoh 

3 ó g  zmiłuje się nademną. Ja przecież już z sił 
opadam Myśl mc ja chora jest i wskazać mi 
nie może, gdzi drogą moja i jaki mój obo 
wiązek, Zaczekaj, o jcze ! ty przecie przysze­
dłeś mię poraiow-ó. W ięc jak ie?  więc co ja 
mam teraz robie? O jcze! gdzie ten ratunek? 
ty potępienie mi przyniosłeś, a nie ratunek! 
A jedna twari twoja boiesna jest i kochająca 
Ojoze! n; 'i odenedż zaczekaj... gdzie twoje 
ocisy... mech twoje oczy alitują się naaemną... 
a ch ! cjoze...

Chwyciła się za głow ę i w oozaoh jej 
pociemniało z rozp&ozy, że już próżno woła

Niepokój Jadwigi o Zosię wrrasta z dniem 
każdym

Zosia mało mówi i nic nie daje sobie po­
wiedzieć. Prosi, żeby ją zostawić w spokoju, 
bo -ent stnnźorm bardzo i odpocrvwa, Znużona

bavazo — a chodzi godzinami całemi po po­
koju, Łam j nnzad, tam i naz&d, jak gdy by po­
kój był e: idatką, z której jej wyjść niewrlno. 
Czasam saS siada na fotelu przy oknie, patrzy 
na wirujące w pówietrzu, na dworze, subtelne 
gwiazdki ze śniegu, widzi, jak one puchem 
1 iałym kładą się u a ziemi, aby ze ohwńę prze­
mienić się tem dotknięciem w błoto —  ale nic 
j. i to nie mówi, że to jnż zima nadohodzi, że 
zaraz grudzień, że szas leci... leoi...

Jadwigę denerwuje teraz to ciągłe oho- 
azenie Zosi po pokoju.

— Czemu ty tak chodzisz, Zosiu? Usiądź 
trochę.

— Ja sobie tak chodzę Mi-ie dobrze.
— Zoniu, postanów raz nareszcie, kiedy je- 

dzicmy do W arszawy?
—  Czy tobie tak barazo cnce się jechać do 

Warszawy.
— Ozy mnie się ohoe 1
—  Bo mnie się wcale nie ohoe — oświad­

cza spokojnie Zosia
Jadwiga ściska sobie palce.

—  Jedziemy w sobotę — mówi stanowczo.
— A c h ! me... daj mi pokój 1 ja mam teraz 

takie ważni rzeczy na głowie,
A  Jadwiga czuje, ie  te ważne rzeozy, 

które m* teraz Zosia na głowie, to zupełnie 
nie te. które właśnie Jadwidze waźnemi się 
wydają

— Nie dam sobie z nią rady— myśli Jadwiga.

ICiąg dalsi, aastąpi).
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datków, gdyż wysoki czynsz dzierżawny po­
chłania wszystkie doohody. Chcielibyśmy i my 
zatem zbudować własną kaplicą i szkółką, a 
tem samem dać podstawą do stałego utrzyma­
nia rzym. kat. kościółka, i zapewnić przyszłość 
szkole polskiej. Nie mając jednak z nikąd po­
mocy, zwracamy sią do Was Rodacy, do Was 
Polki Patryotki z gorącą prcibą o łaskawe 
wsparcie, a Wszeohmoouy stokrotnie wynagro­
dzi W am poniesione ofiary dla Jego św. Chwa­
ły  1 dobra współbraci na obczyźnie,

Łaskawe datki na budową kaplicy i szko­
ły  Polskiej w Rumunii w obwodzie Prahoyy, 
przyjmuje rz. kat. urząd parafialny w Oam- 
pinie.

W  Rumunii-Campina w Listopadzie 1902.
K om itet: Ks. Juliusz Dwucet Proboszcz.

Inż. Zygmunt Ceeceel Nowostelecki przewodniczą­
cy parafii, Adam t  Pieńczykowa Pieńczykowski 
zastąpoa przewód., Stanisław Ekert, Stanisław 
Mielewaki. Wł. Włodarczyk.

Z izby sądowej.
BrQx 28 listopada.

(,Sprawki WolfaJ.
Jeden ze współoskarżonyoh w procesie 

W olfa, F  e i s t n e r redaktor Reichenberger Ztg 
złożył deklaracyą, która skłoniła W olfa do 
oofniąoia oskarżenia przeoiw niemu i właści­
cielowi drakami, w której owa gazeta sią dru­
kuje. W  dalszym toku rozprawy przesłuchi­
wano szereg świadków w sprawie zarzutu, że 
W o lf przyjmował ryozałtowe sumy od ban­
ków, kolei i kartelu cukrowego, jako t. zw. 
„Sohweiggelder*. W o lf odpiera to określenie, 
ponieważ ryozałtowe kwoty płaoono mu tylko 
za inseraty.

Generalny sekretarz kartelu oukrowego 
K  n i e p zeznaje, iż Ostdeutsche Rundschau otrzy­
mywała rocznie od kartelu 3000 zł. Na pyta­
nie przewodnioząorgo oświadcza, iż kartel płaoi 
pauszalia gazetom za to, aby one nie krytyko­
wały zbyt ostro kartelu i jego działalnośoi. 
Przewodnioząoy stwierdza wiąo, że kartel ou- 
krowy za dawane Ostd. Rundschau pieniądze 
nie domagał sią zamieszczenia inseratów, a za­
tem nie było tu kupieckiej wymiany.

Z  zeznań dalszych świadków okazuje sią, 
że pieniądze od kartelu cukrowego pobierał 
administrator dr. Gutmann, który oświadczył, 
że W o lf o tyoh pieniądzaoh nio nie wiedział. 
W o l f  również zaklina sią, te o pauszaliach 
kartelu cukrowego nic nie wiedział, ale na 
dalsze pytania przewodniczącego musi przy­
znać, że później, chooiaż dowiedział sią już, iż 
kartel oukrowy daje pismu jego pauszalia, pie- 
niądzy tych nie zwróoił, leoz je zatrzymał.

Poseł K i e n m a n n  zapewnia, że reda­
ktor Gerstgrasser mówił mu najwyraźniej o 
przyjmowanit pauszaliów i tzw. „szwajggel- 
dów“ , przez Ostd. Rundschau. Świadek G e r s t ­
g r a s s e r  oświadcza, iż mówił tylko o pau- 
szaliach. P. K i e n m a n n  obstaje przy swem 
twierdzeniu i dodaje, że Gerstgrasser wyraźnie 
skarżył sią przed nim, iż stanowisko dzienni­
ków w jakiejś sprawie zawisłem jest od w y­
płaty pauszaliów.

W  o lf ma nastąpnie długi wykład o róż- 
nioy miądzy pauszaliami, a tzw. „szwajggel- 
dami“ .

Świadek poseł B e r g e r  opowiada, iż ja  
ko poseł zajął sią speoyalnie sprawami Towa­
rzystwa żeglugi na Dunaju. Badając gospodar­
ką Towarzystwa, przekonał sią, że płaci ono 
rocznie 44.000 koron dziennikom wiedeńskim. 
Pozornie pieniądze te były płacone za insera 
ty, w istocie zaś by łv  to tzw. „szwajggeldy “ .

W o l f .  Tak nie jest.
Świadek B e r g e r :  Owszem, rzeoz tak 

sią ma w istocie, jak powiedziałem. Muszą 
także stwierdzić, że nie wszystkie dzienniki 
przyjmują takie pauszalia. Np. Reichenberger i 
Oabloneer Ztg. nie brały ioh wcale.

W o l f .  Liberzeo i Gablonz nie leżą nad 
Dunajem (Wesołość).

Na tem rozprawą przerwano.

KRONIKA.
Lwów 29 listopada.

Mianowania. Prezydent ministrów, jako kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych, zamiano­
wał koncypistów policyjnych Władysława Anto­
niego Gucklera i Tadeusza Hipolita Kotowicza ko­
misarzami policyi w lwowskiej dyrekcyi policyi.

Czytelnia kolejowa urządza na cel dobro­
czynny jatro w swym lokalu w gmachu b. dworca 
czerniowieckiego „ Uroczysty wieczór listopadowy" 
z nader obfitym programem, złożonym z deklama­
c ji  i utworów muzycznych. Wstąp 20 groszy.

Upaństwowienie kolei północnej. Na cs a- 
tniem zebraniu tygodniowem Towarzystwa polite­
chnicznego powzięto na wniosek inż. Waleryana 
Dzieślewskiego następującą uchwałę: Wobec nie­
odzownej dla kraju naszego konieczności upaństwo­
wienia z początkiem roku 1904 kolei północnej, 
należy :

1) wnieść petycyę do Koła polskiego w spra­
wie upaństwowienia kolei północnej jnż od 1 sty- 
ozaia 1904, biorąc za podkład memoryał Izby han­
dlowej lwowskiej,

2) udać się do inżyniera Pawła Stwiertni, 
posła do Rady państwa, a b. sekretarza Towa­
rzystwa politechnicznego lwowskiego, z prośbą 
o energiczną opiekę w tej sprawie w odpowiednich 
komisy ach,

8) zaprosić odpowiedniem pismem do równo­
rzędnej akoyi w tej sprawie Towarzystwo techni­
czne w Krakowie i

4) uprosić swoich członków, zasiadających 
w Radzie miejskiej lwowskiej, o poruszenie tej 
sprawy na najbliżgzem posiedzeniu Rady miejskiej, 
w oeln uchwalenia także petycyi do Koła polskie­
go w sprawie upaństwowienia kolei północnej od 1 
stycznia 1904.

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie.
Pogłoska o ustąpieniu dyr. Pawlików

skiego- Jedno a piam lwowskich doniosło wczoraj, 
że p. Pawlikowski wniósł rezygnacyę ze stanowi­
ska dyrektora teatru lwowskiego, a to z powoda 
niepomyślnych stosunków finansowyoh przedsiębior­
stwa. Owóż ze sfer teatralnych zapewniają, że wia­
domość ta jest mylna. W  myśl kontraktu zresztą 
rie wolno p. Pawlikowskiemu ustąpić przed upły­
wem 8 lat od objęcia dyrekcyi teatru, t. j. przed 
październikiem 1908 r. Prawdą jest tylko tyle, że 
w poufnej rozmowie z członkami komieyi teatral­
nej oświadczył p. Pawlikowski, iż w ciężkich wa­
runkach, jakie nakłada na dyrektora teatru nkład 
z gminą, nie może on pracować bez niedoboru, je­
żeli nie chce zredukować personaln i obniżyć po­
ziomu sceny. Dlatego, gdyby gmina nie zmieniła 
warunków kontraktu, p. Pawlikowski będzie mnsiał 
w października 1908 r. zrezygnować ze star o wieka 
dyrektora teatru.

Związek naukowo - literacki odbył wczoraj

zwyczajne walne zgromadzenie. Z działalnośoi jego 
w roku ubiegłym wymienić należy, że urządził se- 
ryę publicznych odczytów o X IX  stuleciu, z któ­
rych swego czasu podawaliśmy obszerne sprawo­
zdania. Prócz tego odbywały się w lokalu „Związku* 
liczne odczyty i' pogadanki. Nadto zajmował sią 
„Związek* w dalszym ciągu wydawnictwem swem 
„Wiedza i życie“ , a z dochodów wieczorku Sien­
kiewiczowskiego, urządzonego w zeszłym rokn, u- 
rządził konkurs literacki. Z tego faBdnszn Sienkie­
wiczowskiego pozostaje jeszcze 287 koron, które 
zarząd Związku zamyśla przeznaczyć na cele kon­
serwowania dawnych zabytków sztuki w Polsce.

Po udzieleniu absolntorynm nstąpująoemu wy­
działowi wybrano do wydziałn pp. prof. Pawlikow­
skiego, Juliusza Tennera, Zygmunta Wasilewskie­
go, dra Kazimierza Wróblewskiego, Adama Cybul­
skiego, Zofię Poznańską i 8tanisława Dębickiego. 
Pozostali w wydziale dawniejsi jego członkowie 
pp. Kasprowicz, Eulenfeld i Pietzsch. Do komisyi 
rewizyjnej wybrano pp. Poznańskiego i Głębockiego,
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stow. zarobkowych i gospodarozych odbyło się 
wczoraj rano w sali posiedzeń gal. Kasy oszczę­
dności. Na żebranin był obecny marszałek krajn, 
hr. Andrzej Potocki. Prezes Związku p. Wojoiech 
Biechoński zaznaczył w długiej przemowie, że 
sprężysta organizacya Związku pochlebić sobie mo­
że, że z jej przyczyny kredyt został wielce uprzy­
stępniony, spopularyzowany i że nastał jnż począ­
tek ekonomicznego uzdrowienia naszego krajn.

Większy ustęp swojej mowy poświęcił prezes 
stowarzyszeniom kredytowym z cecbą wyznaniową, 
uprawiającym lichwę i wykazywał ich szkodliwość. 
Potem omawiał działalność stowarzyszeń rnskich.

P. Gorczyński referował sprawę unormowania 
kosztów zarządn i stosunków służbowych urzędni­
ków w stowarzyszeniach.

Sprawę opodatkowania stowarzyszeń refero­
wał p. Ulmer.

W  sprawie stowarzyszeń wytwórczych i han­
dlowych przy referacie o obowiązkowych rewizyach 
wykazywał dr. Knsiba, referent tej sprawy, cały 
szereg nadużyć, dokonywanych w rozmaitych sto­
warzyszeniach zaliczkowych, o barwie wyznaniowej, 
gdzie księgi i rachunki są żle prowadzone, gdzie 
dyrektorowie palą księgi, w celu zniszczenia swych 
podejrzanych manipnlacyj, z chwilą, kiedy sąd 
wkroczy, gdzie wszystko jest. obliczone na wyzysk 
chłopa. Wobec tego faktu domaga się referent, aby 
zażądać od reprezentacyi naszej w Wiedniu wpro­
wadzenia nstawy o przymusowej rewizyi wszyst­
kich towarzystw i instytucyj pożyczkowych w 
krajn.

P. Drogoń wykazawszy cały szereg nadążyć 
jaskrawych, popełnionych przez towarzystwa „ży­
dowskie*, poparł wniosek referenta, który też je­
dnogłośnie przyjęto.

Wniosek Banku zaliczkowego, ażeby stowa­
rzyszenia związkowe z czystych dochodów przezna­
czały pewne kwoty na zaknpno akoyi Banku ziem­
skiego w Poznaniu, odesłano do komisyi wnioskowej.

Po odesłaniu do komisyi przemysłowej wnio­
sku p. Wąsowskiego w sprawie organizaoyi spółek 
wytwórczych i przemysłowych, zakończono posie­
dzenie.

Z  Filharmonii. Gemma Bellinoioni, jedna z 
najsławniejszych śpiewaczek współczesnych, przy­
bywa do Lwowa w przyszłym tygodniu i weźmie 
udział w dwóch koncertach Filharmonii, we czwar­
tek i sobotę. Znakomitą artystkę znają Lwowianie 
z przed siedmiu laty, kiedy w pierwszyoh latach 
ewej kary ery artystycznej występowała jako San- 
tnca, Carmen i Małgorzata na scenie skarbkowskiej. 
Artystkę przyjęła wówczas nura pnblicznośó en- 
tnzyastycznie. Od tego ozasn Bellincioni w licz­
nych podróżach artystycznych przejechała świat 
cały, święcąc wszędzie trynmfy. Dziś stoi n szczytu 
sławy, a krytyka całego świata stawia ją na pier- 
wszem miejscu, w szeregu największych gwiazd 
operowych. W  ostatnim miesiącu śpiewała Bellin­
cioni na scenie opery warszawskiej.

Zapowiedziane jej występy we Lwowie wy­
wołały w mieście naszem powszechne i żywe zain­
teresowanie. Kasa Filharmonii sprzedaje już od 
dziś bilety na oba wieczory.

P. Kotarbiński, dyrektor teatru w Krakowie, 
otrzymał z okazyi wystawienia „Nieboakiej kome- 
dyi“ jeszcze przed przedstawieniem kilkadziesiąt 
listów gratulacyjnych. Na dzisiejszą premierę za­
powiedziało swój przyjazd wielu literatów i dzien­
nikarzy z Warszawy, Poznania i Lwowa.

Konferencya producentów nafty odbyła się 
wczoraj w Drohobycza pod przewodnictwem inżyniera 
Gąsiorowskiego. W konferencyi wzięło udział około 
80 przedsiębiorców, tudzież posłowie Wiśniewski i 
Giżowski. Uchwalono przedłożyć Kołu polskiemu 
obszerny memoryał w sprawie ganacyi stosunków 
przemyśla naftowego. Wśród zebranych przeważała 
opinia, że pomyślne załatwienie wdrożonej przez 
Koło polskie sprawy opala_ia lokomotyw ropą mo­
głoby głównie przyczynić się do sanacyi tych sto­
sunków.

Wystawa obrazów. W jednej ze sal nasze­
go Towarzystwa sztuk pięknych otwarto wystawę 
pozostałych około 80 prac po śp. Aleksandrze Gie­
rymskim. Oprócz tego wystawiono najnowsze dzieła 
artystów: Harasimowicza, Rozwadowskiego, Ćwi­
klińskiego, Reiznera, Małachowskiego i Schereró- 
wny. Wystawa cyklu „Quo yadis* Piotra Stachie- 
wicza potrwa tylko do dnia 8 grudnia, poozem 
zostanie otwartą wystawa gwiazdkowa.

Sklep lekarski zakładają w Warszawie le­
karze praktykujący w Królewstwie polakiem. Do 
tej spółki mogą należeć wszysoy lekarze praktyku­
jący w Warszawie i na prowincyi. W  sklepie bę­
dą się sprzedawały publiczności i lekarzom narzę­
dzia chirurgiczne i dentystyczne, wszelkie opa­
trunki, a także okulary, termometry itd.

Gal Towarzystwo muzyczne na wczoraj- 
szem Walnem zgromadzenia wybrało ponownie pre 
zesem ks. Andrzeja L u b o m i r s k i e g o ,  a wice­
prezesem prof. Ernesta T i 11 a. Do wydziału we­
szli na 8 lata pp.: hr. August Łoś, J. Romanowski, 
prof. Kadyi i p. W. Malinowski; na 2 lata pp.: 
Steinberger i Majewski. Do komisyi rewizyjnej 
wybrano pp.: Władysława Gubrynowioza, Ferdy­
nanda Bardasza i Arnolda Wernera.

Z przebiegu obrad wymieniamy interpelacye 
dra Kazimierza Muszyńskiego w sprawie kontroli 
nad bezpłatnymi biletami na koncerty Towarzystwa 
oraz w sprawie niepobierania wkładek od człon­
ków t  zw. czynnych. Omawiano następnie scysyę 
między chórem a, orkiestrą Towarzystwa i zarzu­
cano członkom chórn, że chcą przywłaszczyć sobie 
jakąż hegemonię nad orkiestrą. Skutkiem tego 
wielu starych i zasłużonych członków orkiestry nie 
choe brać ndziałn w koncertach. Ta soysya obja­
wiła się zresztą i na samem zgromadzeniu, bo przy 
ściślejszym wyborze jednego członka wydziału człon­
kowie ohóru wyszli gremialnie z sali, ponieważ 
przewidywali, że przejdzie zwolennik orkiestry. 
Członkowie wydziałn odpowiadali na podniesione 
interpelacye.

P Helena Modrzejewska z powoda chwilowej 
niedyspozycji nie mogła wczoraj wystąpić w „War­

szawiance*. Dzisiaj powróciła już zupełnie do zdro­
wia i wystąpi w swojej świetnej kreacyi Magdy 
w „Gnieidzie rodzinnem*.

Śp. X. Antoni Baranowski, biskup sejneń­
ski i augustowski, o którego zgonie donieśliśmy 
we wczorajszych telegramach, był nietylko znako­
mitym kapłanem, ale także utalentowanym poetą 
ludowym i uczonym lingwistą. Z nim zszedł do 
grobn największy znawca i miłośnik języka żmnj- 
dzkiego i litewskiego, któremi władał tak dobrze, 
jak polskim. Z obszernych prao ś. p, X. Baranow­
skiego wydano dotąd dwie, mianowicie dzieło „O ję­
zyka i słownika litewskim*, ogłoszone przez pe­
tersburską Akademię Umiejętności i dzieło „O pro- 
gresyi transcedentalnej, oraz o skali i siłach umy­
słu ludzkiego*, ogłoszone w Warszawie. Prócz te­
go napisał dnżo rozpraw z dziedziny etnografii, 
oraz mnóstwo pieśni i wierszy religijnych.

Nowa metoda. Dziennik Poznański pisze : 
„Komisya kolonizacyjna, widząc z jak zdwojoną 
gorliwością społeczeństwo nasze cznwa nad jej 
czynnością i jak piętnujó wszystkioh sprzedawczy­
ków ziemi polskiej, oraz agentów podsuwanych, 
bierze się na inne sposoby. Otóż — jak nam do­
noszą — wydano tajne rozporządzenie, zapewniają­
ce każdemu agentowi, który postara się o nabycie 
wsi polskiej, najmniej 20.000 marek wynagrodzę 
nia. Chodzi przodewszystkiem o to, aby wyszukać 
nowych agentów, bo na dotychczasowych społeczeń­
stwo polskie aż nazbyt dobrze jnż się poznało. 
Ajenci owi będą uchodzili za tymczasowych wła­
ścicieli kupionej mąjętnośoi, na przeciąg co najwy­
żej 8 lat, po którym to terminie przejmie ją urzę­
dowo Da własność komisya kolonizacyjna, ale admi­
nistrować ową majętnością będzie zarząd koloniza- 
oyi odraza po kapnie.

Projekt zniesienia kauoyi służbowych
urzędników państwowych, wniesiony tymi dniami 
w Radzie państwa, motywuje rząd tem, że kancya 
taka właściwie daje rządowi tylko bardzo małe 
materyalne zabezpieczenie, a natomiast administra- 
cya tych kaucyi urzędniczych wymaga dnżo ozasn, 
trudu i kosztów. Wszystkie kancye urzędnicze w 
Anstryi wynoszą 25 milionów koron w papierach 
wartościowy oh, a 6 milionów koron w gotówce.

Wiadomości dyecezyalne Dyeoezya prze­
myska ob. łaó. Odznaczony expositorio can. ksiądz 
Antoni Rożen, proboszcz w Bóbrce. Przeznaczeni: 
x. Wojoiech Karaś, po dobrowolnej rezygnacyi z 
katechetury w Sokołowie, na posadę wikarego w 
Rudniku; x. Klemens Kochmański, defioyent, na 
posadę feoeperatora ad personam w Ostrowie. 
Zwolniony od obowiązków na przeciąg pół roku, 
z powodn słabości, x. Józef Antosz, exposyt w 
Rakszawie.

Dyeoezya tarnowska. Prezentę na probostwo 
w Chomranicach otrzymał x. Jan Wcisło, miejsco­
wy administrator parafii. Zrezygnował z probostwa 
w Podolu x. Jakób Brnśnicki. Przeniesieni: x Jan 
Adamowski po powrocie z Ameryki do Cmolaea; 
x. Franciszek Moryl z Nowego Sącza do Tarnowa, 
x. Ludwik Tokarz z Wojnicza do Nowego Sącza; 
x. Jan Jasiak z Wierzchosławic do Wojnicza.

Adres ziemian polskich wręczony p. Ludwi­
kowi Górskiemu podczas jego jubilenszn, zredago­
wany i odczytany został, jak to donieśliśmy wczo­
raj, przez Henryka Sienkiewicza. Napisany z wiel­
kim polotem roetyckim, zawiera ten adres 
głęboką myśl polityczną, opiewa zaś jak następuje:

Dostojny Panie! Dożyłeś sędziwych lat życia 
w nieprzerwanej i owocnej pracy dla Ojczyzny i 
społecznego dobra. Gdy po szeregu długich nie­
szczęść, zwątpienie wżerało się w dnsze ludzkie, 
nie przestawałeś nigdy głosić, że każdy naród jest 
odrębną i nieśmiertelŁj. myślą Bożą, która płynąc 
z wszechwiedzy i wezechmiłośei, musi uczynić za­
dość swemu przeznaczeniu, aż do spełniania wie­
ków. Wierzyłeś niezłomnie, że taki chyba naród 
zginąć może, który sam dobrowolnie nohyli się od 
włożonego nań posłannictwa — i wiara ta, bijąc 
nakszt&łt jasnego źródła z Twojej duszy, rozlewała 
się coraz szerzej na społeczne niwy, krzepiąc tyoh, 
którzy npadali ze zmęczenia.

Z wiary Twej również wypłynęła Twa miłość 
do całokształtu narodowego życia. Umiłowałeś 
przeszłe dzieje nasze i wielkość ich przepełniła 
Cię pocznciem damy i narodowej godności, o któ­
rej nie zapomniałeś nigdy. Umiłowałeś tę ziemię, 
z której wyrósł nasz naród i widziałeś w niej głó­
wną podstawę powszechnego życia. Objąłeś sędzi­
wy oraczu w tem uczuciu cały ten Ind nasz zboż­
ny, który od zarania narodowego żywota slrapiał 
swym potem naszą glebę i byłeś mu ojcem praw­
dziwym. Umiłowałeś wreszcie młode pokolenia, 
które, gdy nas nie etanie, wezmą na swe barki 
nasze bóle, naszą pracę, nasze obowiązki i nadzieje.

Albowiem wiara i miłość zrodziły w Tobie 
niemniej silną i niemniej niezłomną nadzieję, że ko­
mu nie zbraknie pod stopami ziemi, ten przy pra­
cy i woli zdoła zawsze podnieść dom zrujnowany —  
i że po siejbie w płakaniu, nastanie, jak mówi 
Skarga: „żniwo w weselu*. Na wszystkich polach 
społecznej roboty byłeś zawsze obecny. A że życie 
Twoje było jako łza czyste, że świecisz przykładem' 
żywej wiary, poczucia obowiązku, wytrwania woli, 
siły charakteru i cnoty, że doniosłość Tvej pracy 
i niezmierne Twe zasługi postawiły Cię na społe- 
cznem czele, przeto wręczamy Ci ten wieniec oby­
watelski ze czci, z miłości i wdzięczności narodu 
uwity.

Skargi na zapędy germanizaoyjna v  lwow­
skiej szkole ewangielickiej dają się coraz częściej 
słyszeć zarówno w prasie naszej jak i wśród pu­
bliczności. W  liście ze Lwowa, zamieszczony .n 
świeżo w N. Reformie, ktoś znający dobrze stosunki 
panujące w tej szkole pisze między innemi tak:

„Jak zaciekle uprawia się w zborze naszym 
germanizacyę, świadczy o tem upór nauczycieli, 
którzy na zapytania rodziców o postępy dzieci, sta­
wiane im w języku polskim, odpowiadają zwykle 
w języku niemieckim,

Zakusy germanizacyjne nie ograniczają się 
jednak tylko do młodszej generaoyi. Pastor X. 
Pomykacz objął rolę misyonarza wśród stamyoh. 
Urządza on w tym cela od czasu do czasu, zaawy- 
ezaj w jakieś pamiętne rocznice niemieckie, t. zw. 
„Familienabendy*, na których króluje wyłącznie 
i niepodzielnie język niemiecki. A więc są niemie­
ckie odczyty, niemieckie deklamacye, niemieckie 
śpiewy, no i numiecka konwersaoya, a przy końcu 
składki: czasem na miejscowe ewangelickie instytu- 
cye humanitarne, a czasem na towarzystwa niemie­
ckie lab niemieckie dyakonise.

0  tem wszystkiem wie tutejsza reprezentacja 
gminna, leoz to jej nie przeszkadza udzielać euk- 
weucyj na germanizacyę; wiedzą o tem dobrze i 
rodzice, posyłający do szkoły ewangielickiej swą 
dziatwę, leoz jakiś owczy pęd, ozy mania małpowa 
nia, czy też hypokryzya narodowa, każą im dziatwy 
wystawiać na zatrucie germańskim jadem*.

Konkurs na pooztówki artystyozne roz­
pisuje Kółko zachęty naukowej Towarzystwa Bra 
tniej Pomocy słuchaczy politechniki we Lwowie z 
terminem do 15 stycznia 1908 (adres: Dom techni­
ków, Lwów, nlica Issakowioza). Treśó, sposób wy­
konania, oraz format dowolne. Trzy nagrody': 50, 
25 i 10 koron. Karty będą reprodukowano na rzeez

biblioteki stowarzyszenia. W  osobnej kopereie autor 
powinien przysłać godło i swoje nazwisko.

Samobójstwo w areszole. Wczoraj zgłosił 
się jakiś obłąkany ozłowiek na polieyę i przedsta­
wił się jako ajent Tow. Gizeli z Dukli i poprosił 
o opiekę. Zwie się Adam Rzuchowski. Odesłano 
go do komisaryatn II dzielnicy, skąd oddano go do 
aresztów miejskich. Dziś rano udnsił się chory 
właenemi szelkami, owinąwszy je silnie około szyi.

Chleb morawski we Lwowie. Jeden z 
mieszkańców Lwowa pisze nam :

Od pewnego ozasn zauważyłem, że w niektó- 
ryoh naszych restanracyach podają śytny chleb, 
który smakiem swoim przewyższa ohleby lwowskie. 
Gdy zapytałem gospodarza pewnej restauracyi, z 
jakiej piekarni go kupuje, otrzymałem odpowiedź, 
która co najmniej musiałaby w każdym wywołać 
zdziwienie, mianowicie, że sprowadza go setkami 
bochenków z Morawy, goście bowiem jego nie mo­
gą jeśó chleba lwowskiego, gdyż zawiera w sobie 
dnżo potażn i jnż drugiego dnia z powoda złego 
smaka jest niemożliwy do jedzenia, przeciwnie zaś 
chleb morawski przez kilka dni zachowuje swą 
świeżość, smak i zapach cbleba źytnego,

Niestety słowa gospodarza, wprost upokarza­
jące dla nas, zawierają najzupełniejszą prawdę. 
Każdy musi przyznać, że piekarnie lwowskie, 
z wyjątkiem zaledwie kilku, nie wypiekają czyste­
go żytnego chleba. lecz zawsze z przymieszką ja­
kiejś innej mąki, wskutek czego chleb jest niesma­
czny i nie da się długo w świeżości trzymać. To 
też powszechnie dają się słyszeć skargi na lwow­
skich piekarzy, którzy lekceważą własny interes i 
interes publiczności.

Nawołujemy się ustawicznie do popierania 
przemysłu krajowego, a okazuje się, że nawet 
chleba npiec nie nmiemy i mieszkając w kraju 
wyłąrznie rolniczym, tak szczodrze wyposażonym 
w różne płody ziemne, musimy, dzięki naszym 
piekarzom, sprowadzać z zagranicy najniezbędniej­
szy do życia artykuł, robiąc tym sposobem ogrom­
ny uszczerbek naszemu przemysłowi i rozwojowi 
ekonomicznemu. W  obec tego smutnego faktu, raz 
jnż powinni zrozumieć nasi polsoy przemysłowcy, 
że spełniając swoje rzemiosło lekkomyślnie i nie­
dbale, nie tylko przykładają rękę do swojej wła­
snej ruiny materyalnej, ale nadto wyrządzają nie­
powetowaną krzywdę naszemn rolnictwu.

Bal rolników. W  Krakowie zaczęto jnż robić 
przygotowania do zbliżającego się karnawału. Pierwszy 
utworzył się komitet, mający urządzić bal rolników; 
bal ten odbędzie się d. 14 lutego w sali Saskiej, 
a organizaoyą zabawy zajmują się Słuchacze Stu- 
dyum rolniozego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na 
czele komitetu sto; ks. Władysław Radziwiłł. Ko­
mitet czyni starania, aby utrzymać piękną tradyoyę 
! alów rolników i zapewnić mn powodzenie różnemi 
niespodziankami.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie nadesłała p. J, T. (z prośbą o 
Mszę świętą na intencyę wysłuchania próśb) 4 K., 
F. R. ze Lwowa (z prośbą o Mszę św. na podzię­
kowanie za wysłnohanie prośby) 8 K.

Dla nieszczęśliwej rodziny Rybotyckich, za­
mieszkałej przy ulicy Wybranowskiego 1. 7 (przecz­
nica Zamarstynowskiej i Młynarskiej) złożyli w dal­
szym oiągu: E. R. 8, z Uhrynowa 20 K. Piotr
Treter z Niwek 6 K. W. Przybyłowski z Krzywo- 
równi 6 K. Obszar dworski z Ruskiej wsi 5 K. 
W . Patsohoegel z Bolechowa 8 K.

Razem z poprzednimi złożono n nas na ten 
oel 89 K.

Stan powietrza. T. »g . 6 r.uto —  0, w poi.
-f- 4 R Bar. 758. Spada. Pogodnie.

Między artystami.
■ — Dokąd ?

—  Na obitd.
— Co ? ty jadasz obiady! I buty nosisz całet 

O, jakżeś nizko upadł... Jaki się z ciebie zrobił 
filister!

Oszczędny.
Sara.  Słuchaj, Aron, kup dla mnie bukiet 

fiołków.
Ar o n .  Ny, dlacsego fiołków ?
Bar a .  Ależ, bo pachną!
A r o n .  Co to jest: pachną? Ty, Sara, po- 

trzabnjesz lepiej knpić sera limburskiego, to za te 
same pieniądze będzie i zapach i jedzenie!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś po raz2gi i ostatni „Gniazdo rodzinne* sztuka 
w 4 aktach H Sndermana. Gościnny występ H. 
Modrzejewskiej. — Jutro w niedzielę o godz. wpół 
do 4tej po południu „Kościuszko pod Racławicami* 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 aktach a 7 odsł. 
przez W. J. Lasotę. "Wieczorem o godz. wpół do 
8mej po raz 22 „Piękna z Nowego Jorku* operetka 
w 4 akt. G, Kerkera. — W poniedziałek „Dla szczę­
ścia* dramat w 8 akt. St, Przybyszewskiego. Ostatni 
występ pani Bednarzewskiej przed wyjazdem na 
gościnne występy do Łodzi. — We wtorek przed­
stawienie popularne po cenach zwykłych dramatu 
„Warszawianka* pieśń z r. 1831, napisał 8t. W y­
spiański. gościnny występ Heleny Modrzejewskiej, 
rozpocznie „Pan Geldhab* komedya w 8 aktach 
Al. hr. Fredry, ojca. —  We środę po cenach dra- 
matn „Weronika* operetka w 8 akt. Messaj era.— 
We czwartek po raz lszy (wznowienie) „Makbet* 
tragedya w 5 aktach Szekspira. Nieodwołalnie 
przedostatni gościnny występ H. Modrzejewskiej.— 
W piątek po raz lszy „Lekcya tańców* operetka 
w 8 aktach S weryna Bersona, słowa Emwina. — 
W  sobotę po raz 2gi „Lekcya tańców*.

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Dziś 
w sobotę dnia 29 listopada „Wielki koncert fil- 
harmomczny“ ze współudziałem „Tria holender­
skiego*: J. v. Veen (fortepian), J. yan Lier 
(skrzypce), C, yan Boos (wiolonczela). Program:
1. 1) Moniuszko: Uwertura do opery „Halka*.
2. Szarwenka, Trio G-dur (op. 112) odegrają
Yan Boos, Van Lier i Van Veen. — II.
1) J iszt: Poemat symfoniczny „Hamlet*. 2) Bruoh: 
Koncert D-moll (część pierwsza) odegra z tow. ork. 
Vau Yeen. — III. Czajkowski: Trio A-moll, ode­
grają: Vau Boos, Van Lier i Yan Yeen.

W niedzielę 80 listopada Koncert popularny. 
Program: I. 1) Moniuszko: Uwertura z op. „Halka*.
2) Saint-Seeus: Poemat symfoniczny „Młodość Her­
kulesa*. 8) Grieg: Kwartet G-moll: a) Romans, b) 
Finale, odegra kwartet koncertmistrzów.— II. 1) Mas­
senet: „Scónos alsaciennes*. 2) Czajkowski: Walc
z op. „Eugeniusz Onegin*. 8) a) Gottenson: Ada­
gio, b) Popper: Taniec hiszpański, odegra na wio­
lonczel Fr. Szimunek. — III. 1. a) Noskowski: 
Polonez elegijny, b) Rubinstein: „Toreador i An- 
dalnza*. 2) Yerdi: Potpourri z opery „Aida*.

We wtorek 2 grudiaia „Koncert symfoniczny 
(ceny miejsc zniżone do cen koncertów popularnych). 
Program: I. 1) Wagner: U » er tura zop. „Holender 
tułacz0, 2) Dworzak; Poemat symfoniczny „Złoty 
kołowrotek*. — II Beethoyen: Symfonia D r. 8  
(Eroica). — III. 1) Yieuxtemps : Koncert odegra z 
tow. ork. W. Huml. 2) Syendeen: Rapsody* nr. 4.

We czwartek 4 grudnia „Wielki koncert fil- 
harmoniczny* ze współudziałem Gemmy Bellinoioni,
artystki opery.

W piątek 5 grudnia „Nadzwyczajny koncert

dla dzieci* ze współudziałem Wł. Barącza i Chóru 
akademickiego. (Abonament uchylony).

W sobotę 6 grudnia „Wielki koncert filhar- 
moniczny* ze współudziałem Emmy Bellincioni.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
od 2— 8 grudnia. Wtorek „Nieboska komedya* Z. 
Krasińskiego. Środa i czwartek „Nieboska korne- 
dya“ Sobota „Cień1' W. Foldmana. Niedziela ■> 
godz. 8ej „Monna Yanna11 Maeterlincka, o godz. 7 
„Małżeństwo na próbę11 K. Garo. Poniedziałek o 
godz. 8ej „Państwo młodzi1' Z. Przybylskiego o g 
7ej „Nieboska komedya11.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 27 listopada.

(Z.) Po wozor&jszej zniżoe nastał dziś na 
giełdzie znów zwrot na lepsze. Ze sfer parła 
mentarnych bowiem nadchodziły wieśoi, że 
akoya pojednawcza, aczkolwiek bardzo powoli, 
ale przecież postępuje naprzód, zagraniozne 
giełdy były dziś również o wiele lepiej uspo­
sobione, niż wczoraj, wreszcie nie sprawdziła 
się obawa, jaką żyw iły sfery giełdowe, iż bank 
angielski podwyższy dziś stopę procentową. 
Zwyżka na naszym targu obejmowała przede- 
wszystkiem obie akoye kredytowe, oprócz nich 
zaś stanowiły także walory żelazne przedmiot 
dosyć ożywionej spekulacyi zwyżkowej. Także 
oba główne walory naftowe, t. j. akcye soho- 
dniokie i galicyjsko-karpaokie podniosły się 
nieoo po wczorajszym spadku, sohodniokie o 7 
koron, knrpaokie o 5.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie skoyo- 
naryuszy kolei południowej, które odbyło się 
dziś, uchwaliło zgodnie z żyozeniem niemie­
ckich akoyonaryuszy' powiększyć liozbę człon­
ków rady zawiadowozej o dwóoh i wybrało 
do tej rady bankierów Mayera z Berlina i 
Finka z Monachium.

W  Berlinie jeden z wielkioh spekulantów 
giełdowych zgłosił niewypłacalność. Spekulo­
wał on zwłaszcza w afrykańskich akoyaoh ko­
palnianych i w waloraoh amerykańskich i przez 
długi ozas szozęściło mu się, obecnie petknęła 
mu się noga i nie mogąo wyrównać przypada­
jących na dziś róinio kursowych w snm;e 
przeszło 200.000 marek , zgłosił niewypła­
calność.

Tutejszy bankier A dolf Landesberger w y­
dał właśnie broszurę, w której oblicza, jaką 
wartość przedstawiać będzie jadna akoya kolei 
półnoonej w razie jej upaństwowienia. Miauowi- 
oieoblioza on. że z wykombinowanej na podstawie 
konoesyi wartośoi głównej sieoi kolejowej w y ­
padnie na każdą a k c ję  4.309 koron, z wartośoi 
kolei lokalnych, będąoyoh własnośoią kolei 
półnoonej, wypadnie 146 koron na akoyę, 
z wartośoi przedsiębiorstw górniczyoh, jakie 
ta kolej posiada, 790 koron, a z wartośoi inne­
go majątku kolei 198 K. Razem zatem w ypa­
dnie na akcyę wartość 6.443 koron i tyle, 
zdaniem p. Landesbergera, powinien otrzymać 
każdy akcyonaryunz za swą akoyę. Dodać 
przytem należy, że dzisiejsza wartość kursowa 
akoyi kolei północnej wynosi 5.640 koron, zaś 
wartość nominalna 1.000 złr. monetą konwen- 
oyjną.

Z  Londynu donoszą, że skutkiem spadku 
oeny srebra nasteł tam także bardzo znaczny 
spadek cen oyny.

W  Ozeohaoh ma powstać nowa fabryka 
fezów w Horazdowioaoh pod patronatem banku 
Ziwnostenska,

Ostatnie notowania:
Akcye austr Zakt kredyt. 666 26, węg. 

Zakł. kredyt. 70100 Anglobanku 26900, Union- 
banku 62800, L&nderbanku 385 00, Bankrere’ - 
nu 447"60, Bodencredit 912-00, Gal. Banku hip. 
636*00, Statsbahny 686 60, Lombardy 6000, 
Kol. Elbethal 450 00, Półnoonej 5600, Ozer- 
niowieckiej 000 00, A lpiny 359 60, Rima Mura- 
nyi 467 60, Praskiego Tow. żel. 1440, Fabry­
ki broni 000 00, Tureckie tytoniow. 327 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97 76, Renta majowa 10120, 
Austr. renta koronowa 10015, W ęgier, renta 
koronowa 97*70, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 9610, 4°|0 Listy Banku krajów. 97 00, 
4 ,/,*/o Listy Banku krajów. 10?*00, 4"/« Listy 
Banku hipotecznego 96 75, 4l/ ,%  Listy Banku 
hip. 100*15 5*|9 Listy Banku hipoteoz. 110 00, 
4#/0 Gal. Oblig. propin. 99*10, 4°0 Gal. poi 
kraj. z r 1893 97*75, 4°/t Pot. m. Lwowa 94*70, 
Losy fcnrec. 112 00, Marki i 17*05, Ruble 253 35. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kraków, 28 listopada.
Dowozy na tutejszym targu są coraz obfitsze, 

pomimo to utrzymuje się nadal tendeneya i ceny 
nie ulegają znizco. Pszenica napotyka dzisiaj żywy 
pokup, natomiast żyto byłe zaniedbane, pomimo to 
jednak sprzedający obsta ali przy swoich żądaniach. 
Popyt na jęczmień i owies był niewielki, ceny je­
dnak zdołały się utrz mać.

Płacono: pszenicę białą 8*10—8.40; czer­
woną od 7.86 do 8.86.; żółtą od 7 86 do 8*86, 
żyto od 6.90 do 7.85; jęczmień browarny 6'76—7*26 
koron; na kaszę 6*10 do 6'40 K. ; owies 6*15 do 
6*60 K., rzepak — *— do — .— K., koaicz czer­
wony — *— do K„ biały — *— do — *— K„ ku­
kurydza — *— K.( — wszystko za 50 kilogram ów 

Butik gal. dla handlu i przemysłu.

t e l e g r a m O h z e g u d b ' .
(Depesss poranne).

Wiedeń 29 listopada. Pod przewodnictwem 
ministra oświaty odbyło się wozorąj czwarte 
doroozne posiedzenie rady sztuk pięknyoh. 
W  posiedzeniu wzięli udział między innymi 
profesor Bołoz Antoniewioz, Julian Fałat, hr. 
Karol Launkoroński, Maryan Sokołowski.

Minister H a r te l  wspomniał o działalności 
rządu na polu sstuk pięknych w ostatnioh 3 
latach. Założono w Wiedniu nowoczesną ga- 
leryę obrazów, i kreowano wędrowne muzeum, 
którego celem jest obanajamianie mniejszych, 
prowinoyoBHluyoh mia«t, nie posiadąjącyoh wła 
snyoh zbiorów muzealnych, z na]w».żuiejsaemi 
zjawiskami na polu sztuk pięknyoh Ogłoszono 
dalej cenną monografię o wielkim ftuttryaokim 
malarzu Gioyannim Seg&ntini, rozwinięto dość 
znaczną działalność na polu konserwowania po­
mników, —  Uozestniosono w licznych wysta­
wach sztuki za granicą. W ogele nastał wAu-  
stryi od szeregu lat nowy okres w pieczołow i­
tości państwa dla szt.uk pięknyoh- Austryaokie 
instytuoye, austryacki sposób urządzania w y­
staw, austryaoaie urządzenia w szkołach sztuk 
pięknych stawiano wielokrotnie za wzór do na­
śladowania. Minister bierze w obronę minister­
stwo oświaty przed zarzutem, jakoby faworyzo­
wało zanadto lub nawet wyłącznie moderni­
styczny kierunek. Zapewne, że nie odtrącdło 
sztuki modernistycznej, lecz uważnie obserwo­
wało jej rozwój i doskonalenie się. Stoimy 
wobec prądu, og.armującego cały świat, a wpro- '

Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

Sokal & liilien
Dom bankowy i kantor wymiany.

Z le c e n ia  s  p r o w in c y i  s a t e t w ie m y  o d w r o tn ą  p o o c t ą .
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wadcająoego sstukę na nowe tory. Ten ruch 
aie f  Ausfcryl wysredł. leos w* ął poosątek we 
F n u oy i i Anglii. Jak wszystkie nowo Łjawiska 
musiał on przebyć naipierw okres ferm witany!, 
w którym właśnie obecnie my się znajdujemy.

Zt»rząd oświaty bynajmniej nie dałby się 
nakłonić do tego, aby objawy tego burzliwego 
procesu, choćby one niewiedzieó jak dziw iczne 
aię wydawały kołom miłośnisów sztuki wobeo 
odziedziczonego przez nieb smaku, zamąoić 
lub przytłrmió, albo też wobeo jego autorów 
powodować się przesadną sympaiye lub an- 
typatyą.

Zarząd oświaty nie może wdzierać się w 
zakres twórczości artystycznej, gdyż wszystko 
co prawdziwie piękne, zdolne jest samo z sie­
bie zwyoięstwo w yw -lczyó \ utrzymać się. 
Zarząd oswibty nie poświęcił się ,akiemnś spe- 
oyalnemu kierunków sztuk pięknych, lecz 
— jak to na podstawie aktów może być stwier­
dzone —  popiera czyi nie rozmaite odłamy 
grupj artystyczne. Postępowanie zarządn o- 
światy doprowadziło do tego że pewne sprze 
cznoSci w swieoie artystycznym poczynają co ­
raz bardziej zn>«:aó. Do wszystkich już na­
szych stowarzyszeń sztuk pięknyoh bei; wy­
jątku znalazła dostęp sztuka modern styczna 
Także dawne wiedeńskie Zjednoozenie arty­
stów, idące za najlepszemi tradyoyami, otwo­
rzyło chętnie bramy sztuce modernistycznej. 
Na obecnej wystawie w Kńustlerbauzie znaj­
duje s<ę osobny oddział najmłodszych i mło­
dych malarzy, w którym modernistyczny kie- 
runec repiezentownny jest przez wybitne 
talenty.

Mi lister wsoomina w końcu o lioz- 
nyoh zakupach dzieł znakomitych mistrzó— 
ubiegłego stulecia, o pielęgnowaniu sztuki 
religijnej i wyraża przekonanie , że poli­
tyka państwa w dziedzinie sztuk pięknyoh 
spotka się z pełnem zrozumieniem i uzna­
niem ogółu

Berlin 29 lictopaoa. Na wczorajsze posie­
dzenie parlamentu przybyli prawie wszyscy 
posłowie, a również trybuny były przepełnia­
ne. P^zed rezpoczęciem posiedzenia panował 
przy stole prezydyalnym ruch nader ożywio­
ny. Podmeoeme to wywołane było onegdaj- 
szym wnioskiem p. Ear orfik o przyjęcie tary­
fy ' celnej en bloo, który miał być w dalszym 
ciągu dyskutowany. Wśród ogólnego napręże­
nia eabrał głos poseł S p a h n (oeitrem ). Móc 
ca pragnie na pierw wspomnieć jeszcze o one- 
gdajszyoh atattaob, skierowanych przeciw spo­
sobowi prowadzenia obrad przez prezydenta 
I*by Bdlestrema, ten jednak powstrzymuje 
mówcę od tego. P. Spahn wyłuszozs, że wnio­
sek K-rdorffa jest według regulaminu izbowe­
go dopusnozalny i bynajinniaj nie zawiera na­
ruszenia Udtaw. Mniejszość nie ma prawa od- 
raucac tego wniosku jako niedopuszczalnego. 
(Protesty na lewicy). Mówoa Drzytaoza podo­
bne wypadki w parlamencie jako preoedeusy i 
podnosi, że w nomisyi przeprowadzono już 
nzozegółowe obrady n»d taryfą oelną, która 
przecież ma być tylko narzędziem do zawarcie 
,rak;.atów handlowyoh. (Oklaski na ławach 
stronnictw większości, śm ech na le s io y  ) — 
Poseł B c h r a d e r  (zjein . woluomyśl.) zwal-
oza wywody Spahna twierdząc, że przypadko­
wym większośoiom Izby nie może byo aane 
prawo układania ustawodawstwa po st aj m y­
śli. To byłoby nadużywaniem regulaminu.
Wmosek Kardorfła zmierza do monstrualnego 
lekceważenia wielu ważnych luteranów, po­
bieżnie dopiero i.' Izbie porusaonyob

Poseł H a a e e  (soojalista) w-ywodzi, ńe 
wniosek Kardorffa jest pogwałceniem prawa, 
w puńotwie konstytucyjnem i dziejaoh parla­
mentów iiiebywalem i o pomstę wołająoem.
U ch la ła  en bloc jest tylko wówczas możliwą, 
gdy nie podniesiono żadnego protestu przeoiw 
temu. Str<>-liotwa większości z pewnośoią kie- 
dyśby żałowały tego, ga /D y dziś weszły na tę 
spadzistą drogę. Poseł N o r m a n n  oświadoza, 
że zaiuykc szerig mówoów konserwatywnych,

Zawiadomienie.
Istniejąca od lat 1.7tu pracownia obuwia przy Uiicy Ortni ińsłiiej 

we Lwowie pod firmą:

A leksander Sałahub
»aw ...darni. P. T Publiczność, że z dniem 16 listopad: zo itała pi reniesif ną do
Rynku Nr, 9 i zaopatrzona w ubawie gotowe męt kie, dujiskie i dziecinne z jak 
najlepszych mtenrytłów i po umiarkowanych cenach.

Bi iękuląc loskawym odbiorcom którzy mnie przez lat 17 lwem -.uianiem 
obdarzali po’ orni się Ioh łaskawej pamięci i nadal, a zarazem zapewuiaiu, że do­
łożę wszelkich starań, ab} każdj kto mnie swem zaufaniem zaszozyci był poa 
każdym względem zadowolony.

Z głębokim szacunkim
Aleksander Sałahub

Byn' k Nr. 9 obok sklepu ko.zennego W P. Langnera.

którzy wywody Spahn a uważają za ranyonalne 
i oświadczają się za dopuszczalnością wniosku 
Kurdorffe, mimo, że ozęśó posłów konserwaty­
wnych nie zgadza się z materyalną treboią te­
go wniosku. R 1 oh t e r  zauważa, że nie oda- 
rzyło mu się jeszcze słyszeć takiego wykładu 
prawa, jaki wygłosił SpaLn. Mówoa uważa 
wniosek Kardorffa za jaskrawe złamanie regu­
laminu Izby.

Poceł B a s s e r u i a n n  oświadcza : Po do- 
ty ahoiaso .rym sposobie prowadzenia walki 
przez socjalistów  przekonaliśmy się. że nie do­
prowadzimy do końca obrad nad 946 p ozycja ­
mi taryfy celnej. W nbec wielkiego znaczenia 
taryfy celnej nie po winno się brać n»m za złe, 
że z dotyohozasowt i drogi schodzimy. (W ielki 
hałas n“ lewicy. Prezydent nadaremnie stara 
się zaprowadzić spokój). Przeważająca większość 
jest za dopuszczalnością wniosku. Zresztą prze­
cież mogliśmy byli poszukać i mej drogi do 
załatwienia taryfy. Mogliśmy byli zmienić re­
gulamin obrad Izby. (Ponowna wrzawa). Ponie­
waż kwsstyu dopuszczalności wniosku jest 
wątpliwą, nie ma innej drogi wyjścia, jak tc,, 
aby parlament przez głosowa aie o niej zadecy­
dował. Nic ma bynajmniej zamiaru zupełnego 
wykluczenia dyskusji nad poszezególnemi po­
zy cyami taryfy, jednakże wobec prowadzonej 
przez sooyalistów taktyk1’ przewlekania dysku- 
syi w nieskończoność, nie mogą być wszystkie 
pozyoye pizedys mtowane. Mówca w końcu 
oświadoza, że posłowie naoyonalno-liberalni nie 
obcą przyjmować na siebie wobec kraju odpo­
wiedzialności za nleprzjjśoie do skutku pized- 
łożenia celnego, za zwyoięstwo obstrukoyi so­
oyalistów. (Oklaski z ław stronnictw większo­
ści, sykania wśród sooyalnych demokratów. Ca- 
łomu przemówmn.a Bsssermanna wtórowały 
gwałtowno okrzyki).

P. L i e b e r m a n n  (stronniotwor<formy) 
uważ<* wniosek Kardorffa za niedopuszczalny 
tak pod względem formalnym, juk m iteryal- 
nym. W yraża zdziwienie, że konserwatyści tak 
troszczą się o interesy urzędu spraw zagrani­
cznych. W czorajszy występ sooyalnych demo­
kratów wykazał dobitnie komeonnośó zmiany 
regulaminu obrad. Wszystkie stronnictwa po­
winny zwartym szeregiem iśó do walki prze­
ciw wspólnemu wrogowi, tj. sooyalizmowi.

Poseł G e y  e r (socyalisfca) powiada, że 
stronnictwa większości robią z parlamentu „bu­
dę szachrajską". (Prezydent przywołuje mówcę 
»a to wyrażenie do porządku). Porachujemy się 
p r /y  najbliższych wyborach.

Poseł B a c h e m  z oeutrum aasnaoza, że 
dziewięć dziesiątych z tego, co mówili posło­
wie opozycyjni, nie odpowiadało regulaminowi. 
—  Te słowa spotykają się z burzliwym prote­
stem sooyalnych demokratów ■ Na pierwszj plan 
wysuwa się poseł SUdthageu, który na, oałe 
gardło krzycząc - wuląc pięścią w stół domaga 
się, aby prezydent udzielił głosu temu p słowi 
sooyalistyoznemu, który z ipisał się do głosu prz< d 
Bacnemem. Prezydent przywołuje Stadthagena 
kilkakrotnie do porządku. W reszcie uspokoiło 
się o tyle, że Baohem mógł dalej m ów ić: Gdy 
Bt hem w oiągu swe; mowy powiedział: „Gdy­
byście panowie wiedzieli, jak dopiero niedawno 
mówiono o stosunku wolnomyślnego zjadnocze 
nia do sooyalnych demokratów" — powstaje 
znów wielki zgiełk. Posłowie socyalno-demokr. 
krzyczą : „Powiedz że pan to 1 Powiedz że pan 
to !u Posłowie PStadthagen, Ulrich i Btudert 
wskakują na schodki i kruyozą gwałtownie. 
Poseł Gothein zastępuje 'm drogę. Przy tem 
schodki strącono na dół. Przewodniczący na- 
próńno stara się zaprawach o spokój. Głos jego 
ginie wśród ogólnej w za w y . "‘ oseł R e^sl ans 
krzyczy ponownie: „Niech on to pow ie!“ Pre­
zydent pczy wolujc go do porządku raz, potem 
drugi raz. W powszzohnem jodnak zamieszaniu 
nikt nawet nie zwraoa uwagi na to przywo 
ływanie do porządku.

W  końon prezydent o tyle zdołał dopro­
wadzić do spokoju, że mógł oświadczyć: „Nikt 
w Izbie nie ma prawa zmuszać m ówcy do po-

wbdsenia czegoś, czego on powiedzieć nie 
ohee.“ W  bej chwili zrywa się znów niosły 
ohana burza. Socyalni demokraci wdzierają się 
po schodach do góry, nadaremnie wzywa ioh 
prezydent, aby schody opuścili. Pod adresem 
posła Sachema, który podczas całej sceny za- 
olL owu/e się wyczekująco, lecą epitety, ja k : 
„ Sie Hund“, Sie Schuft! “ (Psie, łotrze 1) i t. p. 
Przewodniczący, który wo| eo tych awantur 
stoi bezsilny, odracza wreszcie o kwadrans na 
7 wieczór posiedzenie, na pół godziny.

Po praerwie, zagajając ponowmlj obrady, 
wyraża wiceprezydent Buesing najgłębsze ubo­
lewanie z powodu wyuzdanych, hałaśliwych 
scen, które w parlamencie niemieokim po raz 
pierwszy się zdarzyły i wyrrżs nr dzieję, że 
coś podobnego więcej się nie powtórzy. W ice­
prezydent wzywa posłów, aby nie oblęgali 
schodków wiodących ns trybunę mówcy, lecz, 
by uaali się na swe miejsoa.

Gdy jednak B a c h e m  chciał kontynuo­
wać swą mowę, socyaliśoi wszczęli znowu ta­
ką wrzawę, że Baohem mowę swą przerwał. 
P. Singer oświadozs, że Baohem w sposób pod­
stępny użył wyrażenia, obrażającego bardzo 
ciężko całą frakcyę sooy&listyczną. Powinien 
był wymienić nazwiska — Baohem zauważa, 
że w oztei y ooiy  byłby może wymienił na­
zwiska, jedne,kżo po takiem obt jśoiusię z nim, 
nie można odeń tego żądać. —  Po odpowiedzi 
Singera przemawiał jaszcze Len-smann (stron, 
wolnomyślu.) ośw!adczająo się z oałym naci 
skiem przeci w dopuszczalności wniosku Kar- 
derffa.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dzisiaj. Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia stoi interpolacja polska, a potem 
daGzy ciąg wczorajszych obraa.

Budapeszt 29 listopada. N_ wazorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego odpowiedział 
minister handlu na interpelecyę w sprawie 
skonfiskowania przez pocatę dwóoh depesz gra­
tulacyjnych, adresowanych do posła Nossiego, 
za jego znane wystąpienie przeciw hymnowi 
oesarskiemu. Dyrektor poott Szalay zarządził 
zatrzymanie tych depesz bez poprzedniego za­
wiadomienia ministra Mimo to minister obej­
muje w pełrd odpowiedzialność za to zarządze­
nie;  było ouo uzasadnione, ponieważ telegramy 
wspomniane zawierały obrażające i obelżywe 
wyrazy. Minister wskazuje na odnośny przepis 
m.ędzynarodowej konwencyi. W końca zape­
wnia Izbę, że zatrzymanie tyoh depesz nie na­
stąpiło bynajmniej z powodów politycznych.

Mowę ministra przerywali bezustannie 
okrzykami członkuwie partyi niezawisłości. 
Izba przyjęła odpowiedź ministra do wiado­
mości.

Budapeszt 29 listopada. Minister honwe- 
dów pojechał do W  ednia, aby złożyć Cesarzo­
wi sprawozdanie z zatargu swego z sejmem 
węgierskim. Jak wiadomo, Fejervary powie­
dział, te  tylko z kurtoazyi do Izby za w ea.it 
śledztwo wojskowe przeoiw Nessiema. Podobno 
Szell i prezydent Izby Apponyi żądali, ażeby 
to odwołał i wyraźi *e oSwiadozył, że uszano­
wał uohwałę Izby, ale Fejeryary nie ohoiał te­
go uczynić. Opozycya seimowa domaga się dy­
m isji Feje-varego

Wiedeń 29 listopuaa. Eomisya rolnicza 
Izby posłów wybrała subkomitet, złożony z 12 
członków, dla reformy agrs-nej, w szozególno- 
ści dla spraw kredytu dis, rolników i obdłuże- 
nia grantów. Między innymi weszli w skład 
eubkomitatu pp. Potoczek i Szeptycki.

bombay 29 listopada Przybył tu generał 
Kitchener oelem objęcia dowództ ra nad armią 
.ndyjską.

(Depczez popołudniowe).
Wilno 29 listopada Nowy jeneralny gu­

bernator kr Piotr Swlatopcłk Mirski, przy- 
jąwszy duchowieństwo, szlachtę i wyższych 
urzędników, powiedział do nioh co następuje: 
„Głównym  celem każdego uczciwego rządzenia 
jest dobro ludności pow ierzonej naszej pieczy. 
Jeżeli będziemy dbali o to debro, jeżeli spra­

wiedliwie i legalnie będziemy traktowali 
wszystkie objawy życia tutejszej ludności, a 
uważnie i życzliw ie załatwiali je j potrzeby, 
starając się przytem, aby rozumna władza by­
ła silną, to niezawodnie w sposób pomyślny 
rozwiążemy wszystkie zagadnienia, jakie się 
przedstawiają państwu rosyjskiemu w tym 
k ia iu “ ,

Paryż 29 listopada. Senat obradował nad 
projektem uzupełnienia ustawy kongregaoyjnej 
w  tym kierunku, aby przeszkodzić otwieraniu 
szkól k m gregaoyjnyoh, które nie posiadaią 
upoważnienia.

Rząd postanowił udzielić npoważnienia 
następująoym kongregaoyom: Bracia st. Jean 
de Dieu Cystersi, Trapiści, Biali ojoowie z A l-  
geryi, algierscy i afrykańscy misjonarze w 
Ługdunie. Natomiast postencwił rząd odmó­
w ić upoważnienia wszystkim kongregtcyom, 
które zajmują Hię nauczaniem i kaz&uiami, ja- 
koteż Salezyanom i Kartuzom.

Marsylia 29 listopada. SirejK stał się po 
wseechnj-m. Rząd stara się o j< go usunięcie Syn­
dykat marynarzy zganił w publicznej odezwie tych, 
którzy wywołali strejk.

Berlin 29 listopada. Stronnictwo wolnomyślne 
postav.lło w pailameni'6 wniosek, aby w razie 
przyjęcia wniosku R irdo.-ff_ zuaczme zniżono cło 
od wieln produktów rolniczych, a od takich jak kar­
tofle, nasiona, owoce, drób i kamieniu do bruków, 
żeby zupełnie cła nie pobierano.

Barcelona 29 listopada, 'Wczoraj ponowiły 
się zabntaeuif. studenckie. Na żwndarmeryę rzuca­
no kamieniami. Zawieszono wykłady. Wielu stu­
dentów aresztowało woisko, które wtargnąio do 
uniwersytetu.
mmmmtmmmmmKmmmmifmmmmmmtmaaammm

H O TEL G EO RG E’A.
Przyjechali dnia 29 listopada. A, Chrebtow z 

Kijowa. J. Knmpf, E, Grossmann i A. Adler z 
Wiednia. W . Śwież&wsS z Hołubią. A. Skarszew­
ska z Przjszowic. K. Czarkowski z Niego a ic. B. 
Csillik z Tcrnopoltt. B. Botuschag z Łużan. F. 
Scaz'ghiuo z Przewożca. M. Jury je wici z Rosyi. 
W. Tirtinger z Czerniowiec, 8 Ostaszewski z 
Klimkówki. A Bułowski z Nałęczowa. W. Male­
szę wski z Karlsbadu. E  Dobrzycki z Sławuty. R. 
Adamski z Jasła. D. Schiitz z Preszburga.

Dr. Teofil Zalewski
ord. w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani 
we Lwowie, ul. Sykstuska I 3S  od 3—5 po pot.

A D A ^ K A T

Dr. B. Ostaszewski
orzinióiił kaLcelaryę ao sąsiedniej realności ul. Teatralna 7,

szelkie kupony
i wylosowane papiery warto­

ściowe
wypłroi bez potrącenia pro wizy. lub kosztów

-iantor wymiany
c. k. uprę. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1Ś5&

poa firmą

August Schellenberg i Syn
Ltoótc, ulica Farola Ludwika l 

poleca do ciągnienia 1 grudnia b, r

P r o m e s y
na Losy państwowe z roku 1864 po K. 14 zi et 

łe, K. 8 za połówki 
G łó w n a  w y g ra n a  3 0 0 .0 0 0

Redakcja i ekspedycya gazety losowań Na- 
drieja całoroczna prenumerata K. 8‘40, na prowin- 
cyi K. 8'60.

HOTEL EUROPEJSKI.
Przyjechał, dnia 29 listopada. F Wysocki z 

Zubowmostów. Dr. J. Walewski z Nossowa. J. 
Teodorowicz z Rossowa. J. T-ojan z Komarna. K. 
Lewicki i Z. Czermak z Białej. &t. Nowosieiecki z 
Krosna. 8. Potworowski z Koropca. F  Polański z 
Starych Brodów. J. Biechoński z Bizeżan. A. 
Steinbach z Wiednia.

H O TE L FRANCUSKI.
Lw ów  — Piuc Mctryaoki 

Lierwszoreędm hotel e komfortem urnądtmg, pil' 
zneiiska resiaur^cya » pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali ania 29 listopada. M. Sroczyńbfci 

z Borysławia. J. Pelz z Sambora. Z. Kibits z De- 
latyna. T Biliński z Kołomyi. T. Gutkowski ze 
Stryja. E. Dudzińscy z Khcka. M, Windah ewiezo- 
wa z Lackiego. T, Filipek z Wiednia. L. Tbiiler- 
munn z Szwajcaryi. N. Kosiba z Przemyśla L. br. 
Wattmanu z Rudy lożamecsiej. B. Świdnicki z To­
porowa. S. Bukojemoki z Kołomyi. W. Baczyński 
z Jarosławia. W. Zarański z Ustrzyk. W. Jurkie­
wicz ze Stanisławowa. M. Darowski z Itzkan. J. 
Klein ze Starego Sambora. W. Zdziarski z Kor­
czyna. K. Fanger -z Solowy.
e e a B e a a M B M M a a u H H H S H i

Wiedeń 29 listopada. Kursa giełdowe. 
Losy; a) prooentowe:

Au.tr. zik ł. kr. z obi pr. e r . 1880 3°/( 263.— 
.  » „ .  „ 1889 3 %  263.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł, m k. 47,  —.—
Uregulow Dunaju z r. 1880 100 z,. 6 %  285.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  253.75 
P żyo^ka serbsl a prem. po 100 fr, 2 %  87.— 
Tnrfcczie obi. prem. kolej po 400 fr 112.— 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 18.90, Zukł. 
kred, dla h. i p. po 100 zL 435.00, Olary 40 
zł. m. k. 185.— Poźyozza m. Insbruku 20 zł. 
98.50, Losy m. Krakowa 20 zł, 77.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 75 00, Ofen 40 zł, 190 00, 
Palffy 40 zł m. k. 182.00, Czerw, krzyża-austr, 
10 zł. 55.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.75. 
Losy furd. arcyks Rudolfa 10 zł. 70.— , Salrut 
40 zł. m. k. 2 4 3 .- ,  Pożyczka sal oDurska 20 zł. 
77.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 230.OC, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 429.—

f & a d e s ł a n e .
ń.Diyi » ta me pochodź' fledtkoyi, ni. bierzn też om

u  rtią na eisbie żadne} odyowiedcialności.

nakład lekarsko kosmetyczny
D ra Leona Rappa

otrartr tuntał przy ulicy Jagiellońskiej I. 11 A. II. p 
Usuwa się włosy 2 twarzy z& pomocą elektrolizy, brooawki, 

piegi, zmmzezkf, plamy itp.
Ord. od 10—12 pried pułudniero

Ruoh poolągów kolejowych
watsr od Igo maju 1902 rokt. według czasu środkowe- 

europbjskibge.
P rzych odzą  do Lwowa s

? Krakowa: 2.31*, 1 32, 8  40*. 6-10, 8-60, 6-60i9.60* 
Z .uweifcowa: 10-2.̂
Z Poiwo'ocsvslk. (na dworaei główuy): 2*35, 8-00, sst 

30-20*. na ToOramrzr: 2*20, 7-40, 6-Ii 10-02*.
Z Tarnopola: 8.86* na dw. gl.); 8-14* na Podatmosa.
Z Osernioiiec: I21Ś1, 1 4 8 , 5-20 6-40 f 9-0f>*.
Ze ciŁaniiławowa: 11-66.
Ze fetryja: 8-10, M f, i-4u, 10-60*.
Z Janowa 7 46, 1-28, 9-26* 10 08*.

O flehoi z r  z e  Lwowa :
Lo Frakowa 12 42*, 8  30 , 2  85,4-15*,8-40, 6*20* II’0U* 
Do Rzeazowa: 8-80 
Do i  rzemyAls : 8-26*.
Do Podwmoosysk * dworoa głównego : 1'88„ 6'80, 9-(D* 

11-10*; z ?ouMB0ik ; 2 -3 9 , 6-41, 9:2* 11 d3* 
uo Tamc-icU. lK 40 z dw, cl ‘wnogc 1 10-57 a Pcdsawosa. 
Do Jaenńowioc: 2 -0 f , 2 4 0 . 6 26, 10-80, 10-80*
Dc Jianiałewowa: 6-10*.
Dc Stryja: 0-86, 9-uO, 0-06, 6-85*.
Do W tfi» ! 9-16, 1-2I-, 8-16 6-80*, 10-05*

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowana tę literami 
tłustami joiąg noona oznaozont » gwiaaakę Jt ora nr • 
ona tiOzf sia o3 godz 6 *-iecŁÓi do 6 min 61> ran"

Nr. 16

Naczynia kuchenne z czystego niksu
uznen* jednogłośnie za najzdrowsze, najpraktycatiej ize najtrw lsz~ > 0- 
leca BerndortsKi slltąd iryrobón z chińskiego srebra, alpi-M, bronzu 1

czystego niklu
W. Bilińskiego następca 73. 3 3 5 s e l

WE LWOWE, ul. Hf tmańaka 1. 2.

L
odpowiedni na biura

Trzy pokoje n 1 piątrze (oficyny)

zaraz do najęcia
ul. Jagiellońska I. 3

Bliższa wiadomob^ u d ozorcy .

' s ń H H W B W u W u a  Z k i a s i a i s

h *  e T

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W V

E d m u n d a  R l e d l  a
we L w o w ie , ul. Tectralna 3  n aprzec iw  Katedry.

B E L K A  T b
,.oW . * *  • *

zbioru ciajoweiso: 
półki. Congo zł. l-M1 
Sonehonf czar. 2—
—zbiór majowy 8-—
Kaysow czarna 4-—
MsilangedeLon. 4—
V  ysievl i herba­

ciane. . . 1-80 
Wy siewki najle­
pszych herbat 1-60

i
i

o smaku czystym aromatyczny,si, g  
któn rozsyła franio opłacone do ąz 
każdej eiacyi pocztowej 4'/, kilt gr. ^  

w woreczku as
1’ortorieo . . . 9-—  pół 1 — -90 ** 
Cubtt grubo-siam. 3-50 .
Oeylon zialona 1,0.— .
Oeyl. z. przednia 10-40 «
Oeylon z. g. ziarr. 10-70 „
Ceylon ziel. port. 10.7C „
MocoaanD. erom. 10-76 ,
Jawa ziota 10-76 .

A p t e k a r z e  T h i e r r e g o  ( A d o l f a )  L I l f f l T K D

prawdz. centyfoliowa maść 
w ydągaiąca

jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grr a- 
tow.o icŁ/szezcnie uśmierza ból ieczy szybao, 
chociażby aie wi< dzieó j ik zastarzałe rany, c przez 
smiękczenie uwalnia ranę od wszel rodzaju obcych 
ciał, jakie się do niej dostały. Dostać można 
w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 korony 60 
hal. A ptekarz Tnlert (Adizlf) P.IMITED 
In P>egrada bel R ohPsrh Sauerbrunn.— 
Unikać naśladowań i uv. aiać na obok umieszczo­
ny, na -tażdym słoiku wypalony, znaa ochron, 

i firmę.

“ a  M agazyny firm y ®

C p a k o w 8 r .ie  n ie  H e r y  s ię .  J
Eemówierda z prowancyi wysyis się odwrowm poortą. J

Sery KRAJOWE PO LECA
Mleczarnia Przeworska

Lwów, pt Smolki 5, i ul. Hetmań&ka 8

Wysyłka w paczkach pocztowych.
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K a u c i y ń s k i  & Ob e r s k i
ui. Karola Ludwika 7 LW Ó W  filia ul. Halicka

polecają

IW * niezwykle piękne artykuły
bajecznie tanio.

Specyalnoiśd
w nowościach galanteryjnych  

i z a ja w k a c h  dziecięcych.
Cenniki ilustrowane gratis-

sprowadzaną drugą W odę ^ e lte fs k ą  zastępuje
w /upełuośc1 woda polecona prze/ Towarzystwo lekarskie

a l ^ a l i c z n c - s l c n a
zawierająca części składowe jak

WODA SELTERSKA
wyrobu fabryki pod firmą

K.KZĄHA iCHMURSKl w Krakowie
u lic a  ś w . G e r tru d y  I. 4 .

Główny skład we Lwowie w apteo6 J. W ewiórskiego 
i ulica Halicka

■ ■  n  ■

Wielka korzystna

wysprzedaż
Zegarków  kierscnkowych zło­
tych, srsbrcyoh, stalowych, ze 
garów pendułowych, budzików 

dekoracyjnych.
Zegarków  Genewskich i Fa 
tekowakich z powodu zupełnego 

zwinięcia handlu.
Rei dka sposobność nabycia tanio 

tak enanych t  dubroci zegarków

W. Grabiński
Lwów, ulica Halicka liczba 16.
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PASAŻ HAUSMAKA 
’ wowslń

FOTO-PLAS1ICON
(46 razł premiowane)

od % - i ,
uo widzenia

M alow niczą
A W O  N I Ę

W stęp  10 centów .

Oryginalne piece Meidingerow- 
jk le  i przeciągle pa ącs

Ohamotte, oc. tra.no- dc opala nie 
j -e rem i t. d.

J e a y n a  w e  L w o w ie  specyalna pra­
cownia kołder i materaców

Józefa Schustra
L w ó w , K o p e rn ik a  F

poleca materace frłosienne, 3 poduszki pc 
zł. 12.50, !4, 16, 18, 20, 22, 24,26, 2» 80 
Materace z morskiej rośliny po 6, 7, 8 
zl. Sienn»ki zwykłe i spr iynowe, po­

duszki, prześcieradła, koce itp.

Julian H eller
k on cesyon o  .a n j r*1 echanlk, >pty - 
poleca po cenach najtańszych, raateryały 
optyc/.no-mec-Laniczne i miernicze jakn- 
teś urządza, i na praż a gromoch^ony, 
telefony i dzwonki elektryczne. LWÓW, 

Trybunalska 16 .

Kuchnie
orzcięóności
W entylacye

najlepszej sorty,naj- 
aozcjwie , na, tanie | 

poleca fabryka

K

COOOOOBOCOOCO
O o g u a c

Płótna

stary z wina wła 
snego chowu , do­
starcza oa najpier­
wszej jakości opła­

tnie 4 Dutelk) 12 K., albo 2 litry 1T 16 
młody 2 litrj K 9-60.
“1 r  » łagodno, aobrze wyłe-
W l  1 T l  A  żanc, dostarcza od 56
f  f  I I 11 /  litrów zwyi, białe, litr

48, 66, 64, 72 hl., czer 
wonr 62,-64,805* B e n e d y k t H E R T L  
właściciel dóbr zamek O-o l ic  z, przy 

Gonobi t z  w Styryb

Piersoionai 
zaręczynowe obrąozki 

t z pili' ślubne, srebro stoło- 
wo (urzęduwme ceonowane) 

kompletne wyprawy w kibset- 
zaeh oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan  J a rz y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

S uropeisL.

1 0 0 -3 0 0  ztotycn mie^ięsznie
mogą zarobić o s o b y  k a żd e g o  s tanu
w każdej misjscoT ości przy sprzedaży 
nrawnie dozwolonych papierów państw. 

Zgłoszenia przyjmuje
L L d w k ósterreicfher Buda- 
-e s t  V I I I  Deutschegasse 8 .

Wien, V, Siebenhrungasm 44. 
Telefon 8898. Łudapert Prag, Graz. 

______ Zastępcy poaznziwaui. ____

stołową bieliznę, chiffony i pościel, bar­
chany białe ; kolorowe, fianelki francu­

skie oras wyroby trykotowe

8888882888444888888
P ie rw s z a  k ra jo w a  .a b ry k a  

■wyrobów z  p a p ie ru

S, W. lEMOWSEEGO
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:
Koperty, Papiery listowe, T u t­
ki i bibułki cygaretowe i t. p
Do „„bycia w tslepie przy placu Ma­
ry tokiem 1. 8, oraz w rnaycii handlach 
papierowych 18 Lwowie i na pro 

wincyi,
C e n n ik i i w z o ry  w y s y ła  s ię  

o d w ro tn ie .

polecają najtaniej następcy
ANTONIEGO

G U D I E N 8 A K. Mieszkowski i A, Sołtys
plao M aryacki 4 . we Lwowie, (How Kuropsjski).



PRZEGLĄD a dnia 30 listopada 1002.
Popierajm y wyroby krajow e i rękodzieła polskie. Popierajm y wyroby krajow e i rękodzieła polskie.Jedyny we Lwowie

Magazyn gotowych ubrań wyrobionych w kraju
Po cenach najprzystępniejszych! Filia Związku handl. przem. katolickich krawców z Krakowa Po cenach najprzystępniejszych!

zatrudnia i organizuje majstrów i czeladników krawieckich lwowskich

plac K alick i 7, (róg pl. Bernardyńskiego, gilzie Centralna kaw iarnia)
Zamówienia wykonuje się pierwszorzędnemi siłami fachowemi po cenach najumiarkowańszych.

Katar płucny i gruźlica uleczone.
Na kongresie medycznym skonstatował Prof. Dr. v. Leyden, żew  samych Niemczach stale 1.200.000 ludzi chorych jest na gruźlicę i rocznie około 180.000 ludzi ulega tej chorobie. Ponieważ każdy człowiek codziennie pewną ilość pręt-
i T c h  m -n a i o ł - j  »  / n ra s a m  o o ł n  l n d ł l r A f l /  W V tn  nu / .. f f ( i v h v  flPCTftTl i 7. TT) SR771 f i l  A  T iO S iń d n )  e d e l n e a /  n i o s e s o  Tl i o  t v n h « a  n r o t l r A w  T O n im h r  f o h r . w o  a o W n r ln  m n  u r — 3 l. '_______ 1_ j t  _ . _• j  . i ł / i *    t L l -  ■ ]  -' -

w nocy ustąpiły tak, ie  chorzy w krótkim czasie uzdrowieni zakład opuścili, 
Dr. H. w M. pisze: Dżywaiąc Pańskie „Glandnlea dla pacyentów rozmaitych stadyach gruźlicy, przekonałem się, że one wszelkie inne środki tego rodzaju w doskonałości urzewyższaia.

r ___________________________      ™ _   v_._ jeanakźe kilka
set „Glandul“ zauważyłem znaczne polepszenie. Po użyciu 1.000 sztuk, zostałem kompletnie uzdrowiony.

„Glandnle" sporządza fabryka przetworów chem. O p.  H o ffm a n a  N a s tą p  W M e r a n  (Saksonia) i są do nabycia w znaczniejszych aptekach jakoteż w aptece B. Fragnera dostawcy nadw w Pradze 203IIII we flaszkach po sto tabli­
czek sa K. 5-50, 50 tabliczek K. 3.

Broszury o sposobie użycia z atestami lekarzy i uzdrowionych chorych wysyłane bywają gratis.
Ostrzega sięprzed bezwartościowemi naśladownictwaui.

8 S 8 S 8 8 S S 8 S 8 S

Bo zaopatrywania okien i drzwi
na zimę

Wałeczki S“*r»” P̂ fc
niejszy środek chroniący od przeciągu, 

G U M Ę  do naklejania tychże.
K IT  i G IP S  poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

SSSSSS88S8SS
tsy, t  Jż- 2&M

f
Stefan Witkowski

emer. zastępca Dyrektora o. k. kolei Państwowej 
1 o. k. radoa budownictwa

po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, • 
przeniósł się do wieczności dnia z7 listopada 1902, w 70 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedz’elę dnia 30 listopada 
br., o godzinie 8-eiej po południu, z domu żałoby przy nlicy Teehni- 
ckiej 1. 8 na omentarz Łyczakowski do grobowca familijnego, na któ­
ry w ciężkim smutku pogrążona rodzina — krewnych, przyjaciół i 
znajomych zaprasza.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  odbędzie się w kościele parafial­
nym św. Maryi Magdaleny w poniedziałek dnia 1 grudnia br., o g o ­
dzinie 9 rano.

Lwów, dnia 29 listopada 1902.
„CONCORDIA" A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1 10.

Emilia Gołębiowska
wdowa po urzędniku Sądowym

zmarła dnia 28 listopada 1902 w 57 roku życa , po długich i ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami.

W  nieutulonym żalu pozostałe dzieci, wnuki i rodzina zapra­
szają krewnyoh, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się dnia 80 listopada br., o godzinie 8-oiej po południu z 
domy żałoby ul. Małeckiego 1. 9 na cmentarz Łyozakowski.

Lwów dnia 29 listopada 1902.

„CONCORDIA" A. Kurkowski ul. Sobieskiego I. 10.

M H N 0 9 0 *  M M O N M M t
Na podarki świąteczne i noworoczne

P a ry s k ie
Dyam enty
i

Im itacye pereł.

® ' € r #  i

w prawdziwej złotej lub srebrnej oprawie najlepszej #
jakości ©

przewyższają wszelkie dotychczas istniejące imitacye ©  
nadzwyczajnym blaskiem i trwałym ogniem.

Znakomite imitaoye paryskich dyamentów firmy 
„Zttr- Brillanten K ónigin" są do zmywania a ponieważ 
są tylko w prawdziwych srebrnyoh lub złotyoh oprawach 
przeto niemożliwe są do odróżnienia od prawdziwyoh

k le jn o t ó w .

Kolczyki, pierśoienie, brosze, koije z pereł, szpilki do 
włosów są znakomicie i eleganoko wykonane i nie należy 
je mieniaó z tak zwanemi amerykańskiemi lub innemi 

bezwartościowemi imitacyami.
Skład dyamentów paryskich imitowanych

Zur Brillanten Konigin
Wiedeń, I. Khrntnerstrasse 51

naprzeciw opery nadwornej 
Filja, I Adlergasse 3, naprzeciw kawiarni Habsburg.

Nowy ilustrowany cennik darmo i  opłatnie.

f r — O T — — —

Kotwiczne skrzynki budowlane. ©  Kotwiczne skrzynki mostowe-
T e  n a w za |e m  systematycznie do­
pełniające się k o tw ic z n e  s k rz y ń *
k i są jak powszechnie wiadomo, naj­

m ilszą dla dzieci z a b a w k ą ;  ale i 
dorosłym dostarczają ono dużo cieka-j 
kawego zajęcia przez swoje wspaniałe 
g ó rn o -b u d o w le  i m o s ty  i dlatego 
nie powinno ich braknąć pod żadną

s

choinką. Skrzynki mostowe gotowe są do No. 12 i zawierają tak duło 
przepysznych wzorków, ie  żaden posiadacz kotwicznej skrzynki budowla­
nej nie powinien zaniedbać, dokupić je  sobie jako dopełnienie. Bliższe 
szczegóły o nich i o nowych układankach S a tu rn  I M e te o r  znajdują 
się w nowym ilustrowanym cenniku, który przesyłamy bezpłatnie i fran- 
ko. Kupować należy fy lk o  S k rz y n k i * sławną marką k o tw ic ą , gdyż 
wszystkie inne skrzynki budowlane są tylko naśladowniotwami R ic h te ra  
oryginalnego fabrykatu.

Do nabycia we wszystkich lepszych krajowych i zagranicznych han* 
dlach z zabawkami

j F. Ad, Richter Sę Cze belańscy Ciuaułkwujr.
1 Kantor I Skład : Operngasse 16, WIEDEŃ, fabryka XIII/! (Hietzing) 

RudoHftadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, St. Petersburg, New-York

i  szam- 
dostawcy.

iI M N « M M S 9 H « M O

P o  cenach S
redakcyjny oh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w s k ic h  , k ra k o w s k ic h  , 
w a rs z a w s k ic h , w ie d e ń s k ic h , 
c z e s k ic h , fra n c u z k ic h  ec t., 
czasopism faohowyoh miejscowych, 
samiejscowyob i zagraniczny oh, za­
mówienia na klisze i rysunki dc 

ogłoszeń, p re n u m e ra tę  na  
w s z e lk ie  p ism a  

przyjmuj

Ajencja tonniliów
Sokołowskiego 

wo Lwowie, Pasaż flausmana Nr. 9. ł  
Kosztorysy gratis. Z

> 9 M O M « n 9 M 9 W t «
O C C A S IO N ! Z masy spadkowej

po Hrabiu M  i Księżnej P   są
mahoniowe i inne meble, porcelany, 
sztychy, obrazy, szkła, bronsy, broń i 
t. d. tanio do nabyoia, Krasickich 7 w 
podwórzu _____________

K A R E T A  wiedeńska mało używana 
tanio do sprzedania Wiadomość, Koper­
nika 5. ________________________

Z d o ln e  p a n n y  przyjmie pracownia 
sukien damski oh Rozalii Bom don, G o­
siewskiego 8. Równocześnie polecam 
moją naukę kroju francuskiego praktycz­
nego * wolnej ręki.

Kaw a
kilo 65 ot., 75 ot. i wyżej._______________

R o ln ik  lat 8B, dobrze poleoony po­
szukuje posady. Adres: AgTonom“ poste 
restante Cbyrów. ________________

M ie s z a n k a  dla kanarków harceń- 
skich 5 kilowy woreczek 4 K. 12 h., dla 
swykłych kanarków 8 K. 82 b. poleca 
A n to n i K lim o w ic z  i S y n L w ó w .
A  m n - n t - A n T  inkasentów, kon- 

A g - e n t i O W ,  trolorów dla Lwo­
wa, Przemyśla, Stanisławowa, Czernio 
wieo poszukuie kantor komisowy Lwów, 
Kamińskiego 6.

Otwarto
w  P a s a ż u  M i k o l a s e b a

o d L  • U . I i c s r  I S Z r ę t o j  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życia w barwnych 
=  obrazach plastycznych —

W id o k ! n a tu ry  =  p o d ró ż e  =  Sto  
lic e  ś w ia ta  =  W y p ra w y  nauko* 
w e  =  W y p a d k i h is to ry c z n e  —  
O b ra z y  z  postępu  c y w liiz a e y i —  
S z tu k a  I n a u k a  =  itd. itd .
=Zm iana obrazów co tygednia= 
od 30-go listopada

Czarny las nad Renem
Wstęp 10 ct.

Otwarte od lOtej raac do toto:

■  B H S S S S B S B d l S B S B  B B S S S B H S B l l S B S S g

K o p e rn lc k i 1 S yn
optycy i mechanicy, Lwów 
plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych: okula­
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne oto 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowincyi załatwiamy punktualnie.

L. M IĄCZYtiSK A udziela lekoye 
tańców dla wyższego towarzystwo. Kra­
szewskiego 1 9 a . _____________________

P o k ó j z osohnem wejściem, lepszem 
u trzy m a n ie m  — Fredry 7, parter na 
prawo. __ ____________

L E K TO R K A
p o s ia d a ją ca  d o s k o n a le , z piękną 
wymową, język francuski i włoski. 
Udziela również nauki tyoh języ ­

ków. Warunki przystępne. 
Lwów, Piekarska 49,1 p. w mieszkaniu 

państwa Maryniaków.

Oficyalistów prywatnych
wszelkiego rodzaju, tudzież d o b o ro *  
w ą  S łu ż b ę  tak męską jak żeńską 

dostarcza Biuro komisowe
f L .  P I E T R U S R I

Lwów, Sykstuska 20.

Ł 3 T Ż - W 3 T
„ H a lifa x “ dobre para . . . złr
„H a lłtax"  ze stalow. nożami „ 
„ H a łilu X “ niklowano, wąskie „ 
„H alifaX " niklów, szerokie noże „ 
„H alifaX " damskie, nieniklow. „ 
H a lifa X u damskie niklowane „ 
B N erkur" zwykłe, bardzo dobre „ 

" iT e r k u r "  damskie, niklowane

1.20 
170 
8.— 
5 — 
1.80
2.50 
2.60 
5 — 
6/>0
5.50

6.50
- . 8 0

„ N u rm ls "  niklowane para 
„ J a c k so n  H a in e s "  niklowane 
„ J a c k so n  H a ln e s “ nadzwy­

czaj lekkie, wklęsłe noio . •
1 para r z e m y k ó w .....................

poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny l (naprzeciw Katedry)._____

C h o d u l k i

S s s « » - -■ < > »
M a rw  , n ‘ e b l e

ł *a*-HWJ M * P ° < ł8 lt ,e
D łW a n y  ,  1‘ n t y c z l io w -e  

K a  u L  , ł * * o le n in

R °g o ie  ?,* ’ oho<,y

w  wT ~ ' y b ° r “■»>•»

7 , A D A«ISKI
“ — ol  *■ 

rirTH ">r m

Powozy i sanie
poleca fabryka powosów

L I C K E N 2D O E F A  
Lwów, ul. Żulińskiego 4 .

Najwyższe odz naczenie we Lwowie i W ie­
dniu Odznaczenie zaszczytne z ostatniej 
wystawy To w. politechnicznego w dziale 

wynalazków. — Cenniki gratis.

i najtaniej •£’ "f

I a . z i g m a n n !\\  LWÓW

s  ' A

C i k 
nadworny dostawca

D I T M A R
poleca

LAMPY NAFTOWE
różnego rodzaju

PAJĄKI i LAMPY
e lektryczne  i gazowe.

PIECE I KUCHNIE
i s r  naftowe

do ogrzewania t gotowania
bet najmniejseego odoru i kopciu.

Najlepsza tylko nlezapalna

NAFTA krajowa
Skład artystycznych i sanitarnych wyrobów majolikowych.

n
NOWOŚCI!: Palniki spirytusowe dające Bię do każdej lampy naftowej za-

l i < c  ̂ J ,
aplikować z „siatką Auera“ odznaczają się od wszystkich dotychczas wynalezionych 
swoją pojedyńczością i nadzwyczaj łatwą obsługą.

Znakomita do dłużssego użycia przy obstrokcyi, reumatyzmie i otyłości

"A PEN TA ’

Do nabyoia w Aptekach, Drogaeryach, Sliładacb wód mineralnyoh eto. Wyłączny 
zastępca 8 .  l l n g a r  Jp. Wien I.

  .

Przeprowadzenia

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
G w a ra n c y a  z a  c a ło ś ć . 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  J J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

Bogaty zb iór w  r. 1002
spowodował nas do korzystnego zaknpna 
nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości zna­
ne firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwyoh gatunków 
dywanóy ściennych, salonowych, do ja ­
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
Łap na stoły i łóżka, der na konie i ko­
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przodmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 

cenach.
Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane 

dywany i firanki niżej oen koszta.
Pod dogodnemi warunkam i

przyznajemy chętnie osobom dobrze sytuowanym ‘

ulgi w spłatach wedle umowy.
Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i firanko.
Listy i zamówienia należy adresować :

Zarząd wiedeńskiego magazynu 
9 9 M l. "W J  M j  € *  "M J V  a c

Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana).

Santonicum środek dyetetyczny znako­
mity likier wzmacniający żo­
łądek F a b r y k i w  S an to *  
n i, T re n to *B e r lin le . Ce-
na flaszki K. 1 20 Do naby-

I B  we
drogueryach i handlach delikat- sów. Skład główny w  A lte  K. K . F e ld -  

a p o th e k e , W ien  I. S te p h a n s p ia tz  8 .

§ Taniość ? Z D R O W IE  ! I dobry sm ak!
B A C Z N O Ś Ć  P . T . G O S P O D Y N IE ! 

N o w y  a r ty k u ł s p o ż y w c z y

% „ K A W A  95D R O W IA “
Sr zastępuje w supełnośoi dotychczas ogólnie używaną kawę zwykłą (ziami- 
O  stą, i dlatego też nie nr-loży uważać jej jako domieszkę do tejże.
9  N a jle p s z e  o d e z w y  p o w ag  le k a rs k ic h  .

88yi,t‘ 56, 61% części pożywnych II!
Działa skutecznie na żołądek i wsmacnia n erw y!

J e d n a  |e d y n a  p ró b a  d o s ta te c zn a , a b y  z o s ta ć  s ta ły m  ko nsu *  
m en tem  „ k a w y  z d ro w ia  !u

Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koifoiny, którą posiada kawa zwy 
kła. —  Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klgr. wynosi t y l k o  70 centów 
(1 kor. 40 hal.) — Do nabycia we wszystkich handlach w paczka*,h pn H5,
18 i 5 centów — poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w POD- X

GORZU (przy Krakowie). a
Na wszystkich paczkach wskazany jest sposób Q
przyrsądzania, którego należy sięściślo trzymać. Q

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

KADZIDŁO SOSiNOWE
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, 
poleca się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — F la k o n  ko r. 1 2 0 ,  ro z p y *  

la e z e  od 6 0  h a l. do 6  k o r .
U H L U  A  T O  W  I C ®

jniijjrj Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. n ,  - , 
Kraków Sukiennice l. 20, —  Preemyśl ul. Franciszkańska l- 24.

O _ C "n n lk l na ż ą d a n ie  g ra t is  i fra n c o  1

IS A  SE ZO S Z IM O W A !
poleca

S .  1 ,

Magazyn futer

A U S U S fY I
)iQKniejsze i

K n l e n d a r z  J l n r y n A s k l W y d a n ie  wlęke**
, - ;  in n le | » * e

Najświ^Uza Rodzina „ większe
I innie|sze

ul. T e a tra tn a  I. 7 . L w ó w .
Olbrzymi wybór wszelkiego rodzaju boa, kapeluszy futrzanych, cza­

pek i zarękawków, wykonuje również według najświeższej mody wierzoby - 
damskie w formie saków, peleryn itp. niemniej futia męskie miastowe, po­
dróżne i kurtki kryte futrem i materyą. .

Skóry na sztuki w wielkim wyborze i ilości w możliwie najniższych 
cenach.

Zamówienia wykonuje jak najstaranniej według najwybredniejszych 
wymagań w możliwie najkrótszym czasie.

i T "  C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g ra tis  i fra n c o . “V I
Proszę żądać cenników. i

p o w i e ś c i o w y większe
m n i e j s z e

SU h . 
6 0  h . 
S «  h .  
«« h. 
•O  h .  
0 0  h .  
OO h .  
0 0  U . 
OO U. 

H . 3 _  
K. 2 —

D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h .

Wszechświatowy »
Pociecha starości (gruby drnk 
Przyjaciel żołnierza 
Uniwersalny tom X.

t o m  II*

Eedaktor odpowiediialny : Ludwik MasłoW8ki. Papior s fabryki Czerlańskie). Z (irnkani E. Wiiuriaą


